„Pogłębiając 
przyjaźń zPolską 
WZMACNIAMY 


ŚWIATOWY 
OBÓZ POKOJU 


Depesza 
niemieckich bojowników 
6 pokój 
do Prezydenia 


BIERUTA 


Z okazji trwającego obecnie w 
NRL Miesiąca Przyjaźni Nie- 
miecko - Polskiej Prezydent 
Bolesław BIERUT otrzymuje od 
ludności niemieckiej liczne de- 
pesze z zapewnieniami nieugię- 
tej woli walki narodu niemiec- 
kiego dla dobra pokoju i postę- 
pu. 


Uczestnicy I konferencji Bran 
denburskiej Krajowego Towa- 
rzystwa dla krzewienia przyjaź- 
ni i dobrosąsiedzkich  stosun- 
ków z Polską piszą w swojej 
depeszy m. in: „W Miesiącu 
Przyjaźni Niemiecko - Polskiej 
postawiliśmy przed soba zada- 
nie jeszcze bardziej wzmocnić 
i pogłębić przyjaźń miedzy na- 
szymi narodami i tym samym 
wzmóc nasz udział w dziele u- 
trwalenia pokoju światowego”. 


* 


Niemiecki Związek Ofiar 
Faszyzmu (VVN) przesłał do 
Zw. Bojowników o Wolność i 
Demokrację serdeczny list, w 
którym czytamy m. in.: 


„Odbywający się po raz 
pierwszy w Niemczech Miesiąc 
Przyjaźni Niemiecko - Polskiej 
Gokumentuje olbrzymie przemia 
ny, jakie zaszły w stosunkach 
między obu naszymi narodami 
dzięki pokojowej, przyjaznej 
współpracy naszych rządów. 


Lud nasz — czytamy dalej 
w depeszy — w przeważającej 
swej większości pragnie pokoju 
i zjednoczenia Niemiec na zasa- 
dach demokratycznych i zdecy- 
dowanie o to walczy. 


Wiemy, że w walce tej z na- 
mi są miliony ludzi na całym 
świecie i że w potężnym Związ- 
ku Radzieckim, w Polsce Ludo- 
wej i w innych krajach demo- 
kracji ludowej — mamy najlep- 
szych sojuszników.“ 
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Miliony uczciwych ludzi na całym świecie 
widzą w realizacji uchwał Światowej Rady Pokoju 


Irogę do utrwalenia pokoju 


Narody domagają się zawarcia paktu pokoju 
przez 5 wielkich mocarstw 


, Z caiego kraju napływają wypowiedzi przedstawicieli r 
zające gorące poparcie dla apelu i uchwał Światowej 


ce z zagranicy świadczą również o tym, że uchwały berlińskiej 
znajdują najgorętsze poparcie wszystkich narsdów. 


D Michał Kowalski — czoło- 

wy górnik z kop. „Bolesław 
Chr bry“ w Wałbrzychu, któ- 
rego brygada realizuje już obe- 
cnie zadania trzeciego roku Pla 
nu 6-letniego, mówi m. in.: 
„Wszyscy z mojej brygady z ra 
dością powitali uchwały Rady 
Pokoju. 

Miliony uczciwych ludzi na 
całym świecie w realizacji u- 
chwał Rady Pokoju widzą dro- 
gę do uratowania świata przed 
nową pożogą wojenną. 

Apel Rady Pokoju, domaga- 
jący się zawarcia przez 5 mo- 
carstw paktu pokaju i piętnu- 
jący mianem agresora mocar- 
stwo, które odmówi w tej spra- 
wie zgody — wyraża pragnie- 
nia ludzi pracy całego świata. 
Taki apel podpisze każdy uczci- 
wy Polak“, 


e Rektor Akademii Górniczo- 
Futniczej w Krakowie, dr 
Walery Goetel stwierdza m. in.: 
„Uchwały Światowej Rady 
Pokoju można śmiało porównać 
do głosu parlamentu świata. 
gdyż w uchwałach tych wypo- 
wiata się 80 narodów, biorą- 
cych w swe ręce sprawę utrzy- 
mania pokoju. 

Apel Berlińskiej Sesji Świa- 
towej Rady Pokoju przyczyni 
się w ogromnym stopniu do zje 
droczenia się wszystkich praw- 
dziwych Polaków w  narodo- 
wym froncie walki o pokój i 
realiza;ję Planu 6-letniego". 
© f Leon Korga wiceprzewod- 

niczący ZG ZSCh powie- 
Gział m. in.: 


W jednym z poprzednich numerów „Sztandaru Młodych" 
pisaliśmy o podjęciu zobowiązuń w nadchodzącym „ZMP-ow- 


skum Siewie Pokoju“ przez 


Kruszwica 


młodztez wsi Sukowy, gm. 


Młodzież Tuż realizuje te zobowiązania Część z2 nich zajęła 
sie zaprawianiem ziarna — inni oczyszczają ziarno na miyn- 


kach 


— Że też przed Wami nikt nie wpadł na ten pomysł — 


mowa ob Bałcerzak do kol 
mtodziezy z 


Lubnowa wstąpił do ZMP — 


Kamińskiego — który na anel 


po oczyszczeniu 


pszenica jak złoto — tylko stać... 


5 


(Reportaż czytaj na str. 3). 


„Wróciłem niedawno z NRD, 
gdzie byłem na obchodach Mie- 
siąca Przyjaźni Niemiecko-Pol- 
skiej. Mogłem tam przekonać 
Sie naocznie. że naród niemiec- 
ki nie chce odbudowy Wehr- 
machtu — nie chce wojny. 

W myśl wskazań Światowej 
Rady Pokoju bedziemy wspólnie 
Z narodami Związku Radziec- 
kiego, Czechosłowacji, Niemiee, 
Francji, Belgii, Holandii i 
wszystkich innych krajów zde- 
cydowanie przeciwstawiać się re 
militaryzacji Niemiec Zach. I 
domagać sie zawarcia w roku 
1951 traktatu pokojowego z 
Niemcami. 

Traktat ten musi być wresz- 
cie zawarty!”. 

* 

W «.odzi odbyło się posie- 
dzenie plenarne Łódzkiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju. Re- 
ferat poświęcony analizie u- 
chwał berlińskiej sesji Świa- 
towej Rady Pokoju wygłosiła 
reżyserka filmowa Wanda Ja- 
kubowska. 

Komitet Obrońców Pokoju 
podjął rezolucję, popierającą u- 
chwały Światowej Rady Poko- 
ju. Rezolucja podkreśla. że dla 
Polski szczególnie ważna jest u- 
chwała żądajaca niedopuszcze- 
nia do remilitaryzacji Niemiec 


jłami 


óżnych Środowisk społecznych, wyra- 
Rady 


Pokoju. Wiadomości nadchodzą 
sesji Światowej Rady Pokoju 


Zach. i rozwiązania kwestii nie- 
miackiej poprzez zawarcie z 
Niemcami traktdtu pokojowego 
w 1951 z. 

Uczestnicy plenarnego posie- 
dzenia postanowili rozpocząć 
natychmiast akcję, która zapo- 
zną szerokie rzesze robotnicze z 
uchwałami sesji berlińskiej. 


Połscy hulnicy 

zgłaszają udział 

w Europejskiej 
Kanłerencji Robotniczej 


Zarz. Główny Zw. Zaw. Hut- 
ników w Katowicach przesłał 
do Komitetu Przygotowawczego 
Europejskiej Konferencji Ro- 
botniczej depeszę, w której w 
imieniu wielotysięcznej rzeszy 
swych członków wita gorąco i- 
nicjatywę zwołania konferencji 
w Berlinie pod hasłem walki 
przeciw rermnilitaryzacji Niemiec 
zach. 

„Hutniey polsey—-czytamy m. 
in. w dsneszy—-solidaryzując się 
z masami robotniczymi NRD i si- 
postępowymi Niemiec 
Zach., z całą stanowczością po- 
tępiają wszelkie próby remilita- 
ryzacji Niemiec Zach. i zgłasza- 


Rada Narodowości i Rada Związku - 


jednomyślnie zatwierdziły 


budżet ZSRR na 195) r. 


10 bm. odbyło się na Kremlu kolejne posiedzenie Rady Na- 
rodowości, na którym toczyła się w dalszym ciągu dyskusja nad 
projektem budżetu państwowego ZSRR na r. 1951. 


Deputowana Burkacka (Repu - 
blika Ukraińska) zgłosiła wnio 
sek o zatwierdzenie przedłożo- 
nego sesji budżetu. 

Minister żeglugi rzecznej 
ZSRR — Szaszkow oświadczył, 
że cyfry budżetu obrazują wy- 
siłki narodu radzieckiego, zmie- 
rzające do pokojowego rozwoju 
państwa socjalistycznego, do 
podniesienia dobrobytu i kultu - 
ry mas pracujących. 

Minister finansów ZSRR 
Zwieriew, który zreasumował 
dyskusję, stwierdził, że wszyscy 
deputowani Rady Narodowości, 
zabierający głos w dyskusji nad 
budżetem na r. 1951 podkreślali, 
iż budżet stanowi odzwierciedle 
nie olbrzymich sukcesów w roz- 
woju gospodarki narodowej i 
kultury, sukcesów stanowiących 
wynik twórczej, pokojowej pra- 
cy narodu radzieckiego. Zwie - 
riew oświadczył następnie, że 
rząd zgadza się z propozycją 
komisji budżetowej Rady Na- 


Delegacje USA, W. Brytanii i Francji 
usiłują nie dopuścić do rozpatrzenia 


rodowości w sprawie zwiększe- 
nia budżetu po stronie docho - 
dów o 724,5 miln. rubli. 

Rada Narodowości jednomyśl- 
nie zatwierdziła budżet na rok 
1951 wraz z poprawkami komi- 
sji budżetowej i ustawą budże- 
tową. 

Nowy budżet przewiduje wpły 
wy w wysokości 453.716.644.000 


rubli i wydaltki w sumie 
451.502.680.000 rubli. 
Wieczorem 10 marca na 


Kremlu odbyło sie kolejne po- 
siedzenie Radv Związku. Depu- 
towani, przemawiający na po- 
siedzeniu, wyrazili pełne popar- 
cie dla budżetu. 

Minister finansów ZSRR — 
Zwieriew, stwierdził m. in.. że 
budżet państwowy ZSRR — to 
budżet pokoju, budżet dalszego 


|wzrosti stopy życiowej i kultu- 


ry mas pracniących Kraju Rad. 

Deputowani Rady Związku 
jednomyślnie uchwalili budżet 
i ustawę budżetowa ZSRR. 


Ją wzięcie udziału w jednolitym 
froncie walki przeciwko remili- 
taryzacji Niemiec”. 


Stoczniowscy gdańscy 
solidaryzują się 

, Z uchwałami 

Swialowej Rady Pokoju 


Robotnicy kadłubowni sto- 
czni gdańskiej — członkowie 
brygad Bobra, Głogowskiego, 


Rycharda, Lamentowicza i Miz- 
gały postanowili czynem pro- 
dukcyjnym zadokumentować 
swe pełne poparcie dla histo- 
rycznych uchwał Światowej Ra- 
dy Pokoju. 


„Solidaryzując się z uchwała- 
mi Šwiatowej Rady Pokoju i A- 
pelem, domagającym się zawar- 
cia paktu pokoju między 5 mo- 
carstwami oraz idąc za bojowym 
wezwaniem  Towarzysza STA- 
LINA piszą robotnicy w 
swoim zobowiązaniu — pragnie- 
my czynem produkcyjnym przy 
śpieszyć zwycięstwo pokoju nad 
wojną. Deklarujemy skrócenie 
wykonania miesięcznego planu 
produkcyjnego na marzec br. o 
4 dni, co przyniesie Polsce Lu- 
dowej 73.000 zł oszczędności. 


Miłujące pokój narody 
popierają Apel 


—= A 


Światowej Rady Pokoju 


BUŁGARIA 


10 bm. odbyło się w Sofii ple- 
num Bułgarskiego Komitetu O- 
brony Pokoju. Sprawozdanie z 
berlińskiej sesji Światowej Ra- 
dy Pokoju wygłosił przew. Ko- 
mitetu Nadżakow. 


Plenum jednomyślnie wyrazi- 
ło poparcie dla uchwał Świato- 
wej Rady Pokoju i wezwało. 
wszystkich Bułgarów do podpi- 
sywania apelu domagającego się 
zawarcia paktu pokoju między 
5 mocarstwami. 


CZECHOSŁOWACJA 


Plenum Centr. Rady Czecho- 
słowackich Związków. Zaw. 
uchwaliło rezolucję, w której 
wskazuje na wielkie zadania 
mas pracującvch w walce o u- 
trwalenie pokoju. Rezolucja wy 
raża całkowite poparcie dla u- 
chwał Światowcj Rady Pokoj: 
i ztecydowanie protestuje prze- | 
ciwko remilitaryzacji Niemiec | 
Zach. 


RUMUNIA 


Dziennik „Viatsa Capitalei“ w 
artykule na temat uchwał Świa 
towej Rady Pokoju ze szczegól- 
ną uwagą podkreśla decyzje 
Rady zwołania w Związku Ra- 
dzieckim latem 1951 roku Mie- 
dzynarołowej Konferencji Go- 
spodarczej. 


na Konferencji Ministrów Spr. Zagr. 


© sprawy remilitaryzacji Niemiec 
© oraz redukcji sił zbrojnych 4 mocarstw 


W sobotę pod przewodnictwem przedstawiciela W. Brytanii 


dzenie 


zastępców ministrów spr. zagr. 4 mocarstw, 


ny sesji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych. 


Pierwszy przemawiał przed - 
stawicieł] USA Jessup, który 
domagał się adrzucenia propo - 
zycji radzieckich oraz przyjęcia 
abstrakcyjnych i mglistych pro- 
pozycji delegacji 3 mocarstw 
zachodnich. 

Jessup. oświadczył, że delega- 
cja USA nie może zaakceptować 
drugiego punktu radzieckiego 
porządku dziennego również w 
jego nowej redakcji. Jes- 
sup dowiódł tym samym, 
że USA pragną odwlec zawar- 
cie traktatu pokojowego » Niem- 
cami i utrudnić zjednoczenie 
Niemiec. 

Jessup ponowił swe oświad - 
czenie, iż delegacja amerykań- 
ska nie zgadza się na włączenie 
do porządku dziennego sprawy 
redukcji zbrojeń 4 mocarstw. 
Delegat amerykański nie ukry - 
wał, iż USA zamierzają konty- 
nuować wyścig zbrojeń, przy 
czym, jak zwykle, dla uspra- 
wiedłiwienia tego wyścigu po- 
wołał się na rzekomy wzrost 
radzieckich sił zbrojnych. 

Przedstawiciel Francji Parodi 
dowiódł, iż rząd  francus- 
ki nie chce dopuścić do 
omówienia w Radzie Ministrów 
sprawy redukcji zbrojeń 4 mo- 
carstw. Parodi oświadczył mila- 


nowicie, że wypowiada się prze 
ciwko użyciu terminu  „reduk- 
cja", który jego zdaniem „wią- 
zał by rząd francuski“. 


Parodi usiłował wywołać wra 
żenie, że delegacje 3 mocarstw 
zachodnich gotowe są pójść na 
kompromis, aby osiągnąć po- 
rozumienie Przyznał on z za- 
strzeżeniami, że krytyka, jakiej 
przedstawiciel ZSRR poddał 
pierwszy punkt propozycji 3 


mocarstw, określając go jako 
mglisty i niekonkretny, była 
uzasadniona. 


Parodi oświadczył, że delega- 
cje 3 mocarstw proponują no - 
wą redakcję tego punktu w na- 
stępującym brzmieniu:  „Roz- 
patrzenie przyczyn istniejące - 
go w chwili obecnej w Europie 
napięcia międzynarodowego oraz 
środków mogących zapewnić o- 
siągnięcie rzeczywistego i trwa- 
łego polepszenia stosunków mię 
dzy ZSRR, USA, Anglią i Fran- 
cja, takich jak: kroki zmierza- 
jące do usunięcia obawy przed 
agresją, wykonanie zobowiązań 
wypływających 2 zawartych już 
układów, zbadanie obecnego po 
ziomu zbrojeń i spraw doty- 
czących Niemiec w tej dziedzi- 
nie“, 


Daviesa odbyło się szóste posie 
którzy mają opracować porządek dzien 


Przedstawiciel W. Brytanii 
Davies dowodził, że pierwszy 
punkt propozycji trzech mo- 


carstw w jego nowej redakcji 
„pokrywa się* z propozycjami 
radzieckimi. 


Przedstawiciel ZSRR Gromy- 
ko oświadczył, że zastrzega so- 
bie prawo bardziej szczegółowe- 
go omówienia pierwszego punk- 
tu propozycji delegacji 3 mo- 
carstw w jego nowej redakcji. 
tym bardziej, że zawiera on sze 
reg niejasnych miejsc. Jednak- 
że — powiedział Gromyko — 
już teraz można stwierdzić, że 
punkt ten ma zastąpić pierwszy 
i trzeci punkt radzieckiego pro- 
jektu porządku dziennego do~ 
tyczące demilitaryzacji Niemiec 
i niedopuszczenia do ich remi- 
litaryzacji oraz polepszenia sy- 
tuacji w Europie t redukcji sił 
zbrojnych 4 mocarstw Nie jest 
to — oświadczył Gromyko — 
rozwiązaniem zagadnienia Nie 
można zgodzić się na próhę nie- 
dopuszczenia do włączenia do 
porzącku dziennego Rady Mini- 
strów sprawy _demilitaryzacji 
Niemiec | niedopuszczenia do 
Ich remiiitaryzacji oraz spra- 
wy redukcji sił zbrojnych 4 
mocarstw, 


O dni w kopalni „Bobrek* 


Analiza braków i błędów organizacji 


zetempowskiej w kopalni „Bobrek“ pomogła. Rozpo- 


częto robotę trudna, mało efektowna, ale podstawową. Przystąpiono do tworzenia kół oddzia- 


lowych i przeprowadzania ewidencji. Nie pierwszy ogień poszedł oddział XII-ty. 


Na jego 


pracy i doświadczeniach oprą się powstające systematycznie dalsze koła oddziałowe. Przez od- 
dział XII przebiegł świeży prąd. Zakotłowało się Młodzież zaczęła mówić o konieczności stwo 


rzenia dobrych. młodzieżowych brygad produkcyjnych i o 


konieczności podjęcia walki z bu- 


melanctwem. Do dyskusji i pracy włączyła się również młodzież niezorgunizowana. 
Na zdjęciu: młodzieżowcy niezorganizowani — Furgal. Holusiak i Mańka, pracujący w ze- 
spole rębacza Kolacza. (Reportaż na str. 2). 


Foto — Czesław Data 


Dla uczczenia Światowego Tygodnia Młodzieży 


I. Kunowski 


Damm a. 


Wsiępując do ZMP ko 


zobowiązał się wykonać plan roczny 
do dnia 34 rocznicy Rewolucji Poździernikowej 


W odpowiedzi na apel młodych górników kopalni „Katowi- 
ce* młodzież fabryk i zakładów pracy całej Polski podejmuje 


liczne zobowiązania produkcyjne 


dla uczczenia Światowego 


Tygodnia Młodzieży. Poniżej podajemy kilka meldunków na- 


desłanych nam przez naszych korespondentów 
Krakowa i Warszawy. 


Gdyni, 

W Zakładach Mechanicznych 
„Ursus* (Gorzów Wikp), w 
związku z apelem młodych gór- 
ników kopalni „Katowice“ . do 
ZMP wstapiło 6 młodych ro- 
botników. Jeden z nich, kol. 
Kunowski, wielokrotny  przo- 
downik pracy, wyrabiający 113 
proc. nowej normy, prosząc o 
przyjęcie go do ZMP, zobowią- 
zał się wykonać swój roczny 
plan produkcyjny za rok 1951 
na dzień 34 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji P -żdziernikowcj. 

SZCZECIN. — Dla uczczęnia 
Światowego Tygodnia Młodzie- 
ży młodzieżowa brygada ślusar 


jska Parowozowni Szczecin — | podjęła również 


ze Szczecina, 


Główny, w składzie: H. Musiał, 
W. Koszowski, J. Michalik, E. 
Szadkowski i J. Łatoszyński — 
zobowiązała się skrócić o jeden 
dzień średnią rewizję parowozu 
OK-1-354, obsługiwanego przez 
młodzież. 
K. GARBOLIŃSKI 


GDYNIA. — W Stoczni Gdyń 
skiej odbyła się z inicjatywy Za 
rządu Zakładowego ZMP wielka 


| akademia, w czasie której mło- 


dzież uchwaliła wysłanie listów 
solidarnościowych do młodzieży 
Vietnamu i Korei. 

"W czasie akademii młodzież 
zobowiązania 


Ruszyła 


budowa 


kombinatu przemysłowego 


Nowej Huty 


Rozpoczął się nowy, ważny etap w historii Nowej Huty. Ruszy- 


ła budowa kombinatu przemysłowego. 
stanęły do pracy olbrzymie kopaczki, 


wielkiego placu budowy 


Na setkach stanowisk 


ciężkie dźwigi, transportery, spychacze. Każdy dzień zamienia te- 


raz słowa ustawy o Planie Sześcioletnim, 


które mówią, że pod 


Krakowem powstanie Nowa Huta — w realne. konkretne kształ- 
ty, w setki metrów sześciennych żelbetowych konstrukcji, w ki- 


Już wkróice w wykonane wy- 
kopy wejdą zbrojarze i beto- 
niarze. Wystrzeią ponad ziemie 
żelbetowe konstrukcje hal re- 
jonu warsztatów huty - gigan- 
ta. Każdy z tych warsztatów — 
to olbrzymia fabryka. Wiele z 
tych fabryk, chociaż wydaje się 
to wprost n.ewiarygodne. jesz- 
cze w bieżącym roku da pierw- 
szą produkcję. 

W innym miejscu spośród ru- 
sztowań i szalunków wyrastają 
mury olbrzymiej, największej 
w Polsce cegielni. Za kilka mic- 
sięcy nowe obiekty i nawe do- 


Znacznie rozszerzy się w br. 
wymiana towarowa 
imiędzy Polską 
a ZSRA 


W wyniku pomyślnie zakoń- 
czonych rokowań między Mini- 
sterstwem Handlu Zagraniczne- 
go ZSRR a polską delegacją 
handlową, 9 bm. podpisany zo- 
stał protokół w sprawie wzaje- 
mnych d staw towarowych na 
r. 1951. 

Protokół przewiduje znaczne 
rozszerzenie obrotów towaro- 
wych w r. 1951 w porównaniu 
z r 1959. 

Po zakończeniu rokowań w 
Moskwie i podpisaniu polsko- 
radzieckiego protokółu w spra- 
wie wzajemnych dostaw towarg 
wych na 1951, 11 bm. powró- 
ciła do Warszawy polska dele- 
gacja handlowa z ministrem 
handiu zagranicznego — inż T. 
Gede na czele. 


| lometry nowych dróg i linii kolejowych. 


mv kombinatu powstawać bę- 
dą z wyrabianych przez nią ce- 
ajcł. 

Przy budowie olbrzymich za- 
kładów prefabrykacji prace do- 
bies'ja konca. Zakłady te pro- 
dukuja już gotowe elementy 
konstrukcji powstających obiek 
tów. Obok rośnie nna fabrvka. 
Codziennie da ona budowie dzie 
siatki ton wysokowartościowych 
zapraw inurarskich. 

Posuwają się poteżne dźwigi 
układające gotowe przęsła torów 
kolejowych. posuwają się ol- 
brzymie walce. ubijajace nowe 
drogi. Nim ruszą prace budo- 
wiene vowstać masi kregosłup 
budowy — gesta sicć komunika- 
cyjna. 

Latem., w okresie najwieksze 
go nasiieni: prac. budowa sa- 
mego tylko kombinatu zużywać 
bedzie dziennie 700 wagonów 
materiałow budewłanvch. 700 
wagonów — to 14 olbrzymich po 
ciągów, które ustawione jeden 
ze drugim miałyby długość po- 
nad 10 kw.. 

Z dala od terenu budowy wi- 
dać zarysy powstajacego mia- 
sta Nowa Futa. Budowa jego 
p: "*adzona już od roku stwo- 
rzyła całe dzielnice pierwszego 
secjalistvcznego miasta. Dziś ie- 
go i.ieszkaficy rozpoczeli budo- 
we swego warsztatu pracy. 

Ruszyła budowa kombinatu 
Rosną jego pierwsze obiekty 
Rośnie realizowana dzięki bra- 
terskiej comoc: Zwiazku Ra- 
dzieckicgo najwieksza inwestv- 
cie ~ lanu 6-letniego. Powstaje 
najwieksze spośród setek in- 
nych dzieło okresu budowy soc- 
jalizmu w Polsce. 


Parlamentarzyści polscy i bełgijscy 


obradują 
nad zacieśnieniem stosunków 
między obu krajami 


Delegacja polska. która na zaproszenie 


belgijskiej grupy 


parlamentarnej przybyła 9 bm. do Brukseli, odbyła w sobotę 
pierwsze rozmowy z parląmentarzystami belgijskimi. Dokona- 
no wymiany poglądów na temat zagadnień kulturalnych. 


Podczas wydanego n cześć 
delegacji polskiej obiadu, w 
którym wzięli tasże udział prze- 
wod..iczący obu Izb Van 
Cauvelaert i Struye, zabrał 
głos senator Motz. witając w 
serdecznych słowach delegacje 
polska. 

Odpowiadając senatorowi 
Motzowi, wicemarszałek Barci- 
kowski przypomniał wspólny 
los, jaki Polsce i Belgii zgoto- 
wał faszyzm. 

Nie wolno dopuścić 


po- 


wiedział m in. — do remilita- 
ryzacji Niemiec Zach. i do pow- 
stania nowego Wehrmachtu, ja- 
ko narzędzia odwetu. 

W sobote po południu odbyło 
się drugie posiedzenie parlamen- 
larzystów. poświęcone zagad- 
nieniom gospodarczym W toku 
dyskusji podkreślono koniecz- 
ność przeciwstawienia się poli- 
tyce dyskryminacji handlowej. 
narzucanej przez rząd USA i 
skierowanej przeciwko obozowi 
demokratycznemu. 


brygady przekraczać 


produkcyjne. M. in. brygada 
młodzieżowa zobowiązała się 
skrócić czas obróbki części z 


34 godz. do 12. Trzy brygady 
zobowiązały się podnieść wy- 
dajność pracy o 0,3 proc. 

S. OSTROWSKI 


WARSZAWA Młodzieżo- 
we brygady blacharskie przy 
PPB RAM zobowiązały się wy- 
konywać w ciągu II roku Planu 
6-letniego przeciętnie 150 proc. 
normy technicznej 

W celu uczczenia Światowego 
Tygodnia Młodzieży młodzi bu- 
downiczowie z MDM podjeli wie 
le konkretnych zobowiązań pro- 
dukcyjnych. Np. brygada mu- 
rarska ZMP-owca Zajaca po- 
stanowiła wykonywać przez o- 
kres najbliższych 3 miesięcy 200 
proc .normy zamiast osiąga- 
nych dotychczas 180 proc. Wy- 
bitny przodownik pracy murarz 
Władysław Olechno zobowiązał 
się w imieniu członków swej 
systema- 
tycznie 250 proc. normy. Człon= 
kowie jednej z młodzieżowych 
brygad ciesielskich osiągać bę- 
dą w pracy 250 proc. normy. 


KRAKÓW 


W Nowej Hucie młodzieżowe 
brygady produkcyjne pracujące 
pod kierownictwem przodowni- 
ków pracy Jakubowskiego, Bud 
rysa, Rybarczyka, Jacka i Włod- 
kowskiegoe zobowiązały się pod- 
nieść wydajność pracy do 250 
proc. oraz wzmóc wysiłki nad 
oszczędnym wykorzystywaniem 
surowca. 


Związki Zawodowe 
Dziennikarzy i Poligrafików 
powzięły uchwałę 
0 zjednoczeniu 


11 bm. obradowały w War- 
szawie Walne Krajowe Zjazdy: 
Zw. Zaw. Dziennikarzy i Zw. 
Zaw. Pracowników Przemysłu 
Poligraficznego. 

Uczestnicy „zjazdów stwierdzili, 
że najważniejszym zadaniem 
pracowników prasy i wydaw- 
nictw jest mobiłizowanie naro- 
du do jak najskuteczniejszego 
poparcia doniosłych  uchwał* 
Światowej Radv Pokoju. a prze 
de wszystkim apelu domagają- 
cego się zawarcia przez 5 mo- 
carstw paktu pokoju. Zadanie 
to wiąże się ściśle ze zjednocze- 
niem społeczeństwa polskiego w 
rzrocowvr froncie walki o po- 
kój i Plan 6-letni. Postanowio- 
no dla lepszego wykonania tych 
zadań utworzyć jeden wspólny 
związek zawodowy. 


WE FRANCJI... 

-.premier Henri Queuille przedstawił 
prezydenigw' Republiki listę swego 
gabinetu. Skład „nowego* gabinetu 
jest prawie tdentyczny ze składem po- 
przedniego rządu. 

Wicepremierami mają być: Pleven 
raz przywódca chadeków Bidault í 
przywódca prawicowych socjalistów Guy 
Mollet. 


SENAT AMERYKARSKI... 

..uchwalił 1 skierował do Izby Re- 
prezentantów da zatwierdzenia pro- 
lekt ustawy przewidującej przymusowe 
powołanie do armii obywateli amery- 
kańskich w wieku od I4 do 25 lat. Okres 
przeszkolenia w szeregach będzie trwał 
2 lata . - 


W PEKINIE.. 

..utworzony został Ludowy Komitet 
Pomocy dla Chińczyków zamieszkałych 
za granicą. 


Kamitei stwłerdza. ża mime licznych 
protestów minisierstwa spr zagr. Chiń. 
skiej Republiki Ludowej araz chińskich 
organizacji dernokratvcznych angielskie 
władze kolonialne prześladują w barta. 
rzyński sposób ludność chińską na Ma- 
lajach. 

Komitet postanowił wysłać delegacię, 
która zbada warunki, w jakich żvie 
2,5 ndłiona Chińczyków na Malajach. 


2 SZTANDAR MŁODYCH 


Rzeczą o znaczeniu zasadni- 
czym i przełomowym jest wy- 
dobycie i zanalizowanie przez 
tow. Bieruta na Vi Plenum ja- 
kościowych przemian, których 
dokonał w narodzie polskim 
rozwój naszego kraju ku so- 
cjalizmowi i wysunięcie na tej 
podstawie czołowego hasła 
Partii — frontu narodowego w 
walce o pokój i o realizację 
6-letniego Planu. 

Analiza Kształwwania sie 
nowej struktury i nowego o- 
blicza narodu polskiego, która 
pozwala stwierdzić, że odby- 
wa się jego przekształcenie w 
naród socjalistyczny, opiera 
się przede wszystkim na od- 
słonięciu głębokich przecobra- 
żeń, które wysunęły na czoło 
narodu polskiego masy pracu- 
jące oraz na wska:aniu decy- 
dującej į twórczej w tym roli 


bohaterskiej Klasy robotni- 
czej. 
Polskie masy pracujące 


zawsze były twórca dóbr ma- 
terialnych narodu. Ale po raz 
pierwszy w tysiącletnich na- 
szych dziejach przed sześciu 
laty pod przewodem kłasy 
robotniczej świadomie zaczę- 
ły kształtować losy narodu. 

Zestawmy sytuację i losy 
narodu polskiego w okresie 
międzywojennego dwudzie- 
stolecia i obecnie. 

Byliśmy krajem rolniczym 
o słabym rozwoju przemysło- 
wym i przeludnionej wsi. O- 
becnie coraz szzbciei prze- 
kształcamy się w kraj prze- 
mysłowy. Należelkśmy w Eu- 
ropie do narodów o najniż- 
szym dochodzie narodowym — 
na głowę ludności. Dziś do- 
ganiamy i prześcigamy wy- 
sokością dochodu narodowe- 
go stare i bogate kraje kapi- 
talistyczne. Robotnik polski, 
gnany przez bezrobocie zmu- 
szony był wędrować do Fran- 
cji i Niemiec, do Belrii i A- 
meryki, gdzie mimo, że „miał 
sławę zdolnego robotnika, 
„złotych rąk“, był jako cu- 
dzoziemiec wyjątkowe wyzy- 


„stów wszelkiej maści 


skiwany. Chłop polski szedł 
na „saksy“ albo ieszcze da- 
lej — śladem para Baleera, 
Uczony polski jakże często 
emigrował, nie znajaując w 
kraju dostępu do pracowni 
naukowej dla zastosowania 
swej myśli badawczej. 

Dziś nawet wrogowie nie 
mogą zakwestionować wyjąt- 
kowego rozmachu i zarliwo- 
ści, z jaką cały aarós oedbu- 
dowuje zniszczenia, wznosi 
od nowa stolicę, rozbudowuje 
przemysł. 


Był czas, kiedy niemieckie 
mieszczaństwo mówiło urągli- 
wie „polnische Wirischaft". 
Dziś robotnicy w Niemieckiej 
Republice Dervkratycznej 
studiują doświadczenia pol- 
skich dwójek i trójek murar- 
skich. 


Byliśmy krajem słabym. 
wydawanym przez rządy na 
łup zagranicznych kapitali- 


niemal 
zawsze pokłóceni ze wszystki- 
mi sąsiadami i w ciągu całego 
dwudziestolecia międzywojen- 
nego jedynym widomym wy- 
razem naszej mepodległości 
był chyba fakt. iż rządy pol- 
skie zmieniały mocodawców, 
zawsze jednak znajdując się 
w orbicie wpływów tego mo- 
carstwa imperialistycznego, 
które wysuwało się w Euro- 
pie na czoło krucjaty antyra- 
dzieckiej i zawsze wiążąc or- 
ganicznie własną zaborczość 
z wielkimi rekinami 1mperia- 
listycznymi. 

Dziś bezpowrotnie skończył 
się wyzysk Polski przez ka- 
pitalistów zagranicznych, dziś 
niewzruszoną jest nasza su- 


werenność państwowa i go- 
spodarcza. Dziś dzięki zwy- 
cięstwu ZSRR nzd  faszy- 


zmem uzyskaliśmy nie tylko 
wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne, ale po raz pierwszy w 
naszych dziejach na wszyst- 
kich naszych granicach mamy 
przyjaznych i życziiwych są- 
siadów. 


Rozwój Polski ku socjalizmowi 
umożliwia 
realizację trwałej jedności narodowej 


Czyż ta garść zestawień nie 
wskazuje na potężne prze- 
kształcenia w  naroazie pol- 
skim, czyż nie jest to uspra- 
wiedliwiony przedmiot dumy 
narodowej polskiego robotni- 
ka i polskiego chłopa ) polskie 
go inteligenta? Czyż ta duma 
narodowa nie powinna stać się 


zarazem potężną dźwignią 
jeszcze większej aktywizacji 
mas pracujących i jeszcze 


większego umacnisnia kierow- 
niczej roli klasy robctniczej, 
czołowej siły nar'du polskie- 
go? Czyż nie wskazują one do- 
wodnie, że tylko na tej] drodze 
możliwy jest da!szy rozkwit 
naszej ojczyzny, czyż nie sta- 
nowią one zarazern potężnego 
narzędzia izolacji wroga klaso- 
wego, paraliżowania i pokony- 
wania jego oporu? 

Ale przekształcznie się na- 
rodu polskiego w naród so- 
cjalistyczny po raz pierwszy 
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w jego dziejach umożliwia też 
realizację trwałej jedności na 
rodowej. r 


W swoich wspomnieniach o 
Leninie N. K. Krupska opisuje 
pobyt Lenina w Londynie w 
1902 r. Lenin ogromnie inte- 
resował się życiem stolicy An- 
glii, najpotężniejszego podów- 
czas kapitalistycznego kraju. 


„Lenin — pisze Krupska — 
lubił wdrapywać się na górną 
część piętrowege omnibusu i 
długo jeździć po mieście. Po- 
dobał mu się ruch panujący w 
tym wielkim handlowym mie- 
ście. Mijaliśmy zaciszne skwe- 
ry z luksusowymi willami, za- 
rośniętymi zielenią o wielkich 
lustrzanych oknach, gdzie 
przejeżdżają tylko błyszczące 
powozy — i tuż obok brudne 
zaułki, zamieszkałe przez lon- 
dyński lud roboczy, gdzie na 
środku ulicy  porozwieszana 


0,0,0,0,0,0,/0,0,0,0,0,0 


o frontu naroc 


jest bielizna, a na ganku ba- 
wią się blade dzieci Tam cho- 
dziliśmy pieszo i obserwując 
te krzyczące kontrasty bogac- 
twa i nędzy, Iljicz przez zęby 
powtarzał: „Two nations* (dwa 
narody)“. 

W latach późniejszych Le- 
nin niejednokrotnie powracał 
do myśli o dwóch narodach. 
W 1905 r. w artykule „So- 
cjalizm i chłopstwo* pisał: 

„Posiadacze i robotnicy 
najemni, nieznaczna ilość 

(górne dziesięć tysięcy) bo- 

gaczy — i dziesiątki milio- 

nów niezamożnych pracu- 
jących, to zaiste dwa naro- 

dy“. (IX, 280). 

Tak było i jest we wszyst- 
kich krajach kapitalistycz- 
nych, tak było też i w Polsce 
burżuazyjnej, gdy siły narodu 
zżerane były przez wyzysk i 
ueiemiężenie mas pracujących, 
gdy naród rozdarty bv? przez 
ostre antagonizmy klasowe. 

W przeciwieństwie do naro- 
dów burżuazyjnych rozwój na- 
rodów socjalistycznyct prowa- 
dzi nie do osłabienia, ale do 
wzmocnienia ich wewnętrznej 
jedności i zwartości. 

Na bazie zasadniczych prze- 
mian w strukturze społecznej 
naszego narodu, w procesie 
likwidacji klas wyzyskiwaczy 


Roman Zambrowski 


Sekretarz Komitetu Centralnego PZPR. 


i przezwyciężania antagoniz- 
mów klasowych, rodzić się hę 
dzie, wyrastać i krzepnąć je- 
dność moralno-polityczna na- 
rodu. 


Rozwój Polski ku socjaliz- 
mowi wzmaga siłę i trwałość 
wspólnoty narodowej, bowiem 
jak uczy tow. Stałin, narody 
socjalistyczne są 


„0 wiele bardziej zwarte 
niż jakikolwiek naród bur- 
żuazyjny, albowiem są wol- 
ne od nie dających się po- 
godzić przeciwieństw klaso- 
wych, trawiących narody 
burżuazyjne i są o wicle bar 
dziej ogólnonarodowe niż ja- 
kikolwiek naród burżuazyj- 
ny. 


Oto głębokie źródła hasła 
frontu narodowegc w walce 
o pokój i realizację Planu Sze 
ścioletniego. Może ono być 
wysunięte dzięki ogromnym 
osiągnięciom narodu na dro- 
dze do socjalizmu i utrwalenia 
się kierowniczej roli klasy ro- 
botniczej w narodzie. 


Dźwignia przekształcania się 
naszego narodu 
w naród socjalistyczny 


Jakie znaczenie ma hasło 
frontu narodowego na wsi? 

Czyż można wysuwać hasło 
frontu narodowego na wsi 
polskiej, gdzie istnieje jeszcze 
liczna klasa kapitalistyczna — 
kułactwo, a drobnotowarowa 
gospodarka chłopska „stale, 
co dzień, co godzina, żywioło- 
wo i w skali masowej rodzi 
kapitalizm i burżuazję* (Le- 
nin)? 


Na pytania te i obawy ja- 
sną i niedwuznaczną odpo- 
wiedź dał tow. Bierut w 
swoim końcowym  przemó- 
wieniu na VI Plenum KC. 

„Hasło frontu narodo - 
wego nie jest w żadnym 
rzzie synonimem „zgody 
narodowej”, ani nie oznacza 
zawieszenia, czy choćby na- 
wet osłabienia walki klaso- 
wej“... 

„.Ugruntowanie i uma- 
enianie frontu narodowego 
odbywa się w warunkach 
walki z kułactwem jako 
klasą“. 

„Nie mamy żadnej po- 
trzeby wchodzić z nimi w 
jakiekolwiek układy, neutra 
lizować ich, czy osłabiać 
walkę z ich tendencjami do 
wyzysku“. i, 

Ale jeśli hasło frontu na- 
rodowego wyrasta z przemian 
socjalistycznych w kraju i z 
przeobrażania się struktury 
“narodu, to fakt, że wieś nasza 
pozostaje w tyle za miastem 
w rozwoju przeobrażeń so- 
cjalistycznych nadaje szcze- 
gólną treść i wagę hasłu 
frontu narodowego na wsi. 

Historia uczy, że w proce- 
sie kształtowania się narodu, 
kierowniczą rolę spełnia je- 


dna klasa — w narodach bur- 
żuazyjnych — burżuazja, w 
narodach rozwijających się 
ku socjalizmowi — klasa ro- 
botnicza. Nowe socjalistyczne 
narody cementuje i umacnia 
klasa robotnicza i jej Partia. 


Podstawową dźwignią prze- 
kształcania się naszego narodu 
w naród socjalistyczny jest 
sojusz klasy rebotniczej i pra- 
cującego chłopstwa — pod 
kierownictwem klasy robotni- 
czej, w warunkach władzy lu- 
dowej, dyktatury proletariatu. 


W sojuszu z chłopstwem 
pracującym polska klasa ro- 
botnicza dzięki braterskiej 
pomocy ZSRR zdobyła wła- 
dzę, w sojuszu z chłopstwem 
pracującym podcięła korzenie 
kapitalizmu i poważnie już 
ograniczyła zasięg kapitali- 
stvcznych stosunków ekono- 
micznych, tworząc podstawy 
ekonomiki socjalistycznej; po- 
przez sojusz z pracującym 
chłopstwem polska klasa ro- 
botnicza skupia wokół siebie 
przeważającą większość naro- 
du. 

Dzięki sojuszowi robotniczo- 
chłopskiemu chłopi pracujący 
przepędzili obszarników, wzię- 
li ich ziemię w swoje posiada- 
nie, Na większości terytorium 
naszego kraju nie ma już gło- 
du ziemi. Rozdrabnianie gos- 
podarstw, głód ziemi, brak 
chleba — tak typowe dla e- 
£zystencji wielu pokoleń chłop 
skich — przestały wypędzać 
chłopów na poniewierkę. Mło- 
dzież chłopska garnie się do 
miast, bo przyciągają ją nowe 
giganty przemysłowe, bo nęci 
ją zdobycie kwalifikacji zawo 
dowych, bo ciągnie ją de cen- 
trów kulturalnych ł szkół. 
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Dzięki sojuszowi robotniczo- 
chłopskiemu, dzięki polityce 
państwa lu owego. chłopi pra- 
cujący poprzez ośrodki ma- 


szynowe i pomoc sąsiedzką, 
kontraktację i spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu coraz 


skuteczniej bronią sie przed 
wyzyskiem kułackim, coraz ak 
tywniej współdziałają z wła- 
dzą ludową w ograniczaniu 
tendencji eksploatatorskich i 
wypieraniu kułaka. I chociaż 
kułak posiada jeszcze znaczną 
siłę ekonomiczną, chociaż za- 
ciekle broni się i walczy o 
swoje pozycję wyzyskiwacza 
— o”raniczany ekonomicznie, 
wyganiany z rad narodowych, 
z władz spółdzielczych organi- 
zacji, z ZSCh — traci pozycję 
za pozycją. traci posłuch i au- 
torytet w środowisku biedoty 
i średniorolnych. 

Dzięki sojuszowi robotniczo- 
chłops.ziemu w oparciu o po- 
noc państwa ludowego i soc- 
jalistycznego przemysłu chłopi 
pracujący nie tylko odbudo- 
wali się ze zniszczeń wojen- 
nych, ale poważnie powiększy- 
li produkcji: rolniczą na głowę 
ludności w stosunku do okre- 
su  Jrzedwojenego, znacznie 
pcdnosząc swój dobrobyt. 
Szczególną *vymowę mają je- 
dnak liczby wzrostu spożycia 
prod 1któw rolniczych” przez 
samą ludność chłopską. 

Według posiadanych danych 
z końca 1950 r. spożycie lud- 
ności rolniczej wzrosło wydat- 
nie w ub. roku w porównaniu 
z o"resem przedwojennym i 
rokiem 1949, 

Dzięki wreszcie sojuszowi 
robotniczo - chłopskiemu do- 


owego a wieś 


datnie rezultaty gospodarcze 
istniejących spółdzielni pro- 
dukcyjnych wywołują coraz 
silniejszy ped u chłopów pra- 
cujących do zakładania no- 
wvch spółdzielni produkcyj- 
„vch, którvch liczba przekro- 
czyła już 2.500. 


Rzućmy jeszcze raz okiem 
w przeszłość. 


W czasach ponad stuletniej 
niewoli narodowej pewne gru- 
py chłopów polskich nieje- 
dnokrotnie porywały się do u- 
działu w powstaniach narodo- 
wych. pociągane do walki 
wiaz z ludem roboczym miast 
przez patriotyczną część szlach 
ty i mieszczaństwa. 


Był te swoisty sojusz, w któ 
rym jednak rolę kierowniczą 
miały takie czy inne ugrupo- 
wania s .achecko - mieszczań- 
skie 

W żadnym jednak z wiel- 
kich powstań narodowych 
stojące na ich czele siły nie 
zdobyły się na realizację rewo- 
lucji agrarnej, odpychały tym 
samym chłopów od udziału w 
powstaniach, skazując je przez 
to na klęskę i wywołując zaw- 
sze u ich uczestników chłop- 
skich gorycz zawodu. 


A jakie było samopoczucie 
narodowe chłopa w okresie 
międzywojennego 20-lecia — 
wymownie dziś jeszcze świad- 
czyć mogą „Pamiętniki Chło- 
pów“, 

I tylko dzięki sojuszowi ro- 
botniczo - chłopskiemu, tylko 
przy władzy ludowej, tylko na 
drodze do socjalizmu chłop 
pracujący poczuł się pełno- 
prawnym synem swojej Oj- 
czyzny. 

I dlatego hasło frontu na- 
rodowego znajdzie wielki od- 
dźwięk w  najszerszych ma- 
sach pracujących wsi polskiej. 


Doświadczenia 
organizacyjno-polityczne 
z akcji planowania skupu zboża 


Hasło frontu narodowego 
w walce o pokój i realizację 
Sześcioletniego Planu padnie 
na podatny grunt wsi pol- 
skiej, przygotowany przez 
wielką bitwę klasową wokół 
sprawy skupu zboża. 


Co jak co, ale sprawa zbo- 
ża, sprawa chleba, to sprawa 
ogólnonarodowa. 

Rozumie to chłop małorol- 
ny, rozumieją to podstawowe 
masy średniorolnych. 

W rezultacie na dzień 
1 marca 1951 r. chłopi odsta- 
wili na punkty skupu zboża 
o 305 tys. ton więcej niż na 
1 marca 1950 r. 

Chłopi pracujący mogli 
wnieść tak poważny wkład 
w budewnictwo  socjalistycz- 
ne, w umocnienie siły ekono- 
micznej swojej Ludowej Oj- 
czyzny, bo dzięki szerokiej 
mobilizacji politycznej potra- 
fili nie tylko  unieszkodliwić 
kułackie próby siania zamętu 
w szeregach chłopskich, ale 
zmusić samego  kułaka- do 
sprzedaży zboża. 

Jeśli zaostrzająca się sytu- 
acja międzynarodowa i prowo- 
kacje amerykańskiego impe- 
rializmu były dla podstawo- 


Manewry szyte grubymi nićmi 


(prasa zachodnia o konierencji w Paryżu) 


Wszyscy uczciwi ludzie pra- 
znący pokoju z radością po- 
witali zwołanie konferencji 
zastępców ministrów spraw 
zagranicznych ZSRR. USA, W. 
Brytanii i Francji dla opraco- 
wania porządku dziennego 
spotkania Wielkiej Czwórki. 
Tym bardziej, że do spotkania 
tcze nie doszło łatwo. 

Rządy mocarstw zachodnich 
nie chciały bezpośrednich roz- 
mów ze Związkiem Radziec- 
kim. Opierając całą swoją po- 
litykę zagraniczną i wewnętrz- 
ną na podsycaniu histerii wo- 
jennej, opierając swoją polity- 
kę gospodarczą na przygoto- 
waniach du nowej wojny świa 
towej — nie na rękę im było 
podejmowanie  łakichkolwiek 
rokowań ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Odbierałoby to ra- 
cję bytu ich agresywnej poli- 
tyce. 

Otwarcie pisała o tym ame- 
rykańska prasa  reakcyjna. 
Organ giełdy „Wall Street 
Journal* przestrzegał przed 


Z PRASY: 


rozpoczynaniem rozmów ze 
Związkiem Radzieckim, moty- 
wując to tym, że „ZSRR mo- 
że z łatwością storpedować 
uielki program zbrojeniowy 
Zachodu, jeśli wystąpi na kon 
ferencji Wielkiej Czwórki z 
propozycjami zjednoczenia 
Niemiec na warunkach trud- 
nych do odrzucenia“. „W każ- 
aym razie — pisał dalej ten 
sam dziennik — nawet sama 
zgoda na spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych, gotowa 
jest spowodować letarg w 
USA i osłabienie tempa przy- 
goiowań wojennych“. 
Jednakże tak wielki był na- 
cisk mas ludowych na całym 
swiecie, tak szeroki był wach- 
larz organizacji, które doma- 
gały się zwołania konferencji 
czterech mocarstw, tak potęż- 
ny był oddźwięk Apelu Kon- 
gresu Warszawskiego, że cho- 
ciaż z bólem serca, rządy mo- 
carstw zachodnich musiały 


wyrazić zgodę na konferencję 
zastępców ministrów 


RZĄD w USA 


spraw 


zagranicznych ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych, Anglii i Fran- 
cji, która ma przygotować 
spotkanie ministrów. 

Konferencja zebrała się 5 
marca w Paryżu. Oznaczało to, 
nie przesądzając jej ostatecz- 
nych wyników, poważne zwy- 
ciestwo światowego ruchu ob- 
rońców pokoju. „Gdyby A- 
meryka mogła postępować 
całkiem tak, jak tego pragnie 
— pisał w tym dniu tygodnik 
„Newsweek*, którego jednym 
z właścicieli jest asystent pre- 
zydenta Trumana, Harriman 
— nie byłoby żadnej konferen 
cji czterech”. Ale sęk w tym, 
że amerykańscy podżegacze 
wojenni nie mogą postępować 
tak, jak tego pragną. W coraz 
większej mierze krępuje ich 
ruchy wielka armia bojowni- 
ków o pokój. 

Lecz nawet kiedy już doszło 
do spotkania w Paryżu, prasa 
reakcyjna  nastawiana przez 
koła rządowe nie zaprzestała 
swojej kampanii przeciwko 


Reklamując działalność kierownika urzędu mobilizacji gospodarczej Stanów Zjednoczonych 
— Wilsona, prasa amerykańska stwierdza, że ten przedstawiciel Domu Bankowego Morgana 
jest w istocie rzeczy prawdziwym szefem rządu amerykańskiego. 


Komentator Pearson w arty kule zatytułowanym 


„Wilson stoi ponad rządem“ 


pisze, iż 


zdanie byłego szefa firmy „General Electrie* ma znacznie większą wagę w rządzie niż opinia 


jakiegokolwiek ministra, 


konferencji zastępców, usiłu- 
jac stworzyć wokół niej atmo- 
sferę bezużyteczności i niepo- 
wodzenia. „Stany Zjednoczo- 
ne musiały się ugiąć pod pre- 
słą swoich sojuszników, chcą- 
cych spróbować jeszcze raz 
porozumienia ze Związkiem 
Radzieckim“ — tłumaczył 
swoim czytelnikom wspomnia- 
ny „Newsweek“. „Do konfe- 
rencji w Paryżu musiało dojść 
choćby tylko ze względów pro- 
pagandowych* — tłumaczył 


się przed Amerykanami an-. 


gielski 
dian“, 
Na samej konferencji pań- 
stwa zachodnie zastosowały 
nową taktykę: jeśli mamy 
już rozmawiać, to proszę 
bardzo, rozmawiajmy, byle- 
by nie o sprawach najważ- 
niejszych, jeśli mamy roko- 
wać, to proszę bardzo, pro- 
wadźmy rokowania, byleby 
nie w tych sprawach, dla 


„Manchester Guar- 


których się tutaj zebraliś- 

my. 

Głównym powodem zwoła- 
nia konferencji Wielkiej 


Czwórki jest, jak wiadomo, 
sprawa nie dopuszczenia do 
remilitaryzacji Niemiec Za- 
chodnich, zjednoczenią całych 
Niemiec, podpisania z nimi 
traktatu pokojowego i, co stąd 
wynika, wycofania wojsk oku- 


pacyjnych. Jest to, mówiąc 
krótko, sprawa wykonania 
uchwał poczdamskich, które 


podpisały wszystkie państwa 
biorące udział w konferencji 
paryskiej. Ale właśnie o tym 
przedstawiciele państw zachod 
nich nie chcą mówić. Co wię- 
cej, wbrew opinii publicznej 
swoich krajów, która zmusiła 
ich do wzięcia udziału w kon- 
ferencji paryskiej, twierdzą 
oni, że w tej sprawie o żad- 
nych rokowaniach nie może 
być mowy. 
I dlatego delegaci USA, 
W. Brytanii i Francji prze» 


ciwstawiają się przyjęciu 
jasnego projektu porządku 
dziennego obrad konferen- 
cji Wielkiej Czwórki, który 
przedstawił delegat ZSRR. 
Gromyko. Przecież w tym 
projekcie w punkcie 1 znaj- 
duje się właśnie sprawa Nie- 
miec. Mocarstwa zachodnie 
wolałyby raczej dyskutować 
na inne, prowokacyjnie wy- 
sunięte przez nich zagadnie- 
nia, nie mające nic wspólne- 
go ani ze sprawą Niemiec, 
ani ze sprawą pokoju, a któ- 
re mogłyby tylko służyć za 
pretekst do zerwania kon- 
ferencji. 

Gra, którą prowadzą pań- 
stwa zachodnie na konferencji 
paryskiej jest szyta bardzo 
grubymi nićmi. Wystarczy po- 
wiedzieć, że w tym samym 
czasie kiedy toczą się obrady 
w Paryżu — w Niemczech Za- 
chodnich mocarstwa okupa- 
cyjne znacznie przyśpieszyły 
tempo remilitaryzacji, dając 
w ręce odwetowca Adenauera 
nowe pełnomocnictwa na zbro 
jenie Trizonił. Mętna, ogólni- 
kowa, prowokacyjna gadanina 
przedstawicieli państw zachod 
nich na konferencji paryskiej 
nie zdoła otumanić narodów. 
Śledzą one przebieg tej kon- 


ferencji z wielką czujnością. 


Nie pozwolą one, aby nadzieje 
ich związane z tą konferencją 
zostały rozbite. Będą one w 
daiszym ciągu walczyły, aby 
sprawa Niemiec, najważniej- 
Sza sprawa dla utrwalenia po- 
koju w Europie, została roz- 
wiązana, aby znikła groźba 
nowej wojny, którą przygoto- 
wnują imperialiści. 

Dotychczasowy przebieg kon 
ferencji w Paryżu demaskuje 
rządy imperialistyczne USA, 
Anglii i Francji. które na o- 
czach narodów całego świata 
czynią wszystko, aby nie do- 
puścić do porozumienia z 
ZSRR, do odprężenia w sytua- 
cji miedzynarodowej. 


TOMASZ ATKINS 


wych mas małorolnych i śred- 
niorolnych chłopów bodźcem 
do szybszego spełnienia obo- 
wiązku wobec Państwa Ludo- 
wego, to kułacy nierzadko z 
zaostrzającej się sytuacji mię- 
dzynarodowej czynili odskocz- 
nię dla siania paniki wojen- 
nej i wrogiej propagandy za 
ukrywaniem zboża. 

Mobilizacja aktywu partyj- 
nego na wieś i partyjnych or- 
ganizacji  gromadzkich dla 
przezwyciężenia drogą akcji 
masowo - politycznej oporu 
kułackiego dała nie tylko 
istotne efekty gospodarcze, 
ale stała się dla naszych ko- 
mitetów powiatowych, gmin- 
nych i wiejskich organizacji 
partyjnych cenną szkołą wal- 
ki klasowej. 

Jakie są nauki lutowej akcji 
masowo = politycznej wokół 
skupu zboża? 

Jakie czynniki sprawiły, że 
skup zboża wzrósł w lutym 
o dwa i pół raza w stosunku 
do stycznia br.? 

PO PIERWSZE — wyraźne 
skierowanie całej akcji na 
złamanie oporu kułaka, na 
zmuszenie go do sprzedaży 
drogą wyizolowania go na 
wsi. 


Trzeba było w tym celu 
rozbić legendę  rozsiewaną 
przez kułaka, jakoby on zbo- 
ża nie miał, legendę, której 
nierzadko ulegały też dołowe 
instancje i organizacje par- 
tyjne. z 

Trzeba było w tym celu 
zerwać nici kumoterstwa, kto- 
re tu i ówdzie mocno powią- 
zały poszczególnych przedsta- 
wieieli administracji i człon- 
ków Partii z kułakiem. 


Trzeba było wreszcie pu- 
blicznie ujawnić wobec groma- 
dy i sprostować wszystkie wy- 
paczenia i przejaskrawienia 
w samym rozłożeniu zobowią- 
zań, które nierzadko przepro- 
wadzane było po kumotersku, 
za podszeptem kulaka, z ko- 
rzyścią dla kułaka i z krzyw- 
dą dla małorolnych i średnio- 
rolnych chłopów. 

PO DRUGIE — realizowa: 
nie w praktyce  trójjedynej 
formuly Lenina — oparcia się 
o biedotę, zacieśnienia soju- 
szu ze średniakiem i nieustan- 
nej walki z knłakiem. 

Jest zjawiskiem  pokrzepia- 
jącym w ostatnim okresie 
walki w akcji skupu zboża, że 
nasi towarzysze przeszli wre- 
szcie od deklaracji o opar- 
ciu się o biedotę do szerokiej 
praktyki ustanawiania stałe- 
go kontaktu z biedotą i opie- 
rania się o nią. Wyraziło się 
to przede wszystkim w prze- 
prowadzeniu setek i tysięcy 
zebrań biedoty i w aktywizacji 
jej w walce przeciwko opo- 
rowi kułaka, co niewątpliwie 
miało bardzo poważne zna- 
czenie dla powodzenia akcji 
skupu. 

Jednocześnie poważnie wzmo- 
gła się świadomość w par- 
tyjnych organizacjach, że 
centralną figurą naszego rol- 


„wą wokół skupu, 


nictwa jest średniak, że nie 
wolno narażać ani na chwilę 
naszego sojuszu ze Średnia- 
kiem, że idą na rękę kułako- 
wi, że podrywają samą zasadę 
sojuszu  robolniczo - chłop- 
skiego ci wszyscy, którzy pra- 
cę masowo - polityczną wśród 


średniaków chcą zastępować 
administracyjnym naciskiem. 
Hasio frontu narodowego 


rzucone na grunt wsi przeora- 
nej przez wielką bitwę klaso- 
przyniesie 
niewątpliwie bogate owoce. 
Nie ulega wątpliwości, że 
apelowanie nie tylko do inte- 
resów ekonomicznych chłopa 
małorolnego i średniorolnego, 
ale i do jego dumy narodowej, 
do jego uczuć patriotycznych 
nasycanych nową treścią 
ułatwi nam przezwyciężenie 
jego wahań i uodpornienie na 
wpływy i penetrację wroga 
klasowego. Z drugiej strony 
„wysuwając hasło frontu 
narodowego utrudniamy po- 
litycznie sytuację kułactwa, 
możemy je bardziej izolo- 
wać, skuteczniej możemy ła- 
mać jego opór". (Z końco- 
wego słowa tow. Bieruta na 
VI Plenum KC PZPR). 
Hasło frontu narodowego w 
walce o pokój i realizację 
Planu Sześcioletniego budząc 
czujność chłopów pracują- 
cych wobec knowań wrogów 
naszego niepodległego bytu 
i naszej twórczej, pokojowej 
pracy scementuje jeszcze mo- 
eniej sojusz robotniczo-chłop- 
ski, tę potężną dźwignię dal- 
szych przekształceń narodu 
polskiego« w naród socjali- 
styczny. 
(Fragmenty artykułu . za- 
mieszczonego w „Trybunie 
Ludu“ w dniu 9.III. br.). 


(podkreślenia Redakcji) 
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10 dui w Kopntui n, Bobrek” 
Trzeba wpierw poznać 
własne błędy 


W numerach 51, 54, 56, 57 i 58 naszego pisma zamieści- 
liśmy 5 kolejnych odcinków, omawiających pracę organiza- 
cji zetempowskiej w kopalni „Bobrek“, W reportażach tych 
omówiliśmy przyczyny złej pracy organizacji i pokazaliśmy 
z jakich przyczyn nastąpił przełom w tej pracy, jak orga- 
nizacja zaczęła budzić się do nowego, twórczego życia. Dzi- 


siejszy odcinek stanowi 
tych obserwacji. 


Trzebą najpierw poznać wła 
sne błędy, dotrzeć do ich źró- 
deł i zlikwidować je. Dopiero 
wówczas można się zabrać do 
twórczej, mądrej pracy. 

Kiedy nie tylko stwierdza 
się, że jest źle, lecz równocze- 
śnie wskazuje się na przyczy- 
ny zła i szuka się sposobów je- 
go likwidacji to znaczy, że na- 
stępuje przełom. 

Gdy przyjechaliśmy przed 
kilku dniami do kopalni „Bo- 
brek" w pracy organizacji ze- 
tempowskiej zaobserwowaliś- 
my pierwsze oznaki przełomu. 

Przez organizację, składają- 
cu się z około 700 członków „pa 
pierkowych“, bo w istocie nie 
pracujących i nie powiąza- 
nych ze sobą, ba, nawet nie- 
zarejstrowanych, przebiegały 
wstrząsy. 

ZMP-owcy zaczynali budzić 
się z letargu. 

Najpierw słyszało się skar- 
gi, żale ale bolączki traktowa- 
no jako zło konieczne, nie znaj 
dowano, bo i nie szukano spo- 
sobów likwidacji. 

Aż pewnego dnia stało się, 
że zetempowiec z oddziału XII 
Henryk Herter nie wytrzymał. 
W porywie rozgoryczenia, że 
ktoś śmiał zepsuć jego robotę 
— zatkać szmatą dopiero co 
zreperowaną z trudem pompę 
~=- popędził do dalekiego mu 
zazwyczaj Zarządu Kopalnia- 
nego ZMP. 

-— Niech wiedzą — myślał— 
jak to jest u nas. Jak bezmyśl- 
nie niszczy się pracę człowie- 
ka. A oni nie tylko nie reagu- 
ją, ale £ nie wiedzą o tym. — 
K'edy jednak „wygarnąt” hi- 
storię ze szmatą nie ulżyło mu. 
Zrozumiał, że to jeszcze nie 


wszystko, że sprawa zatkanej 


pompy urosła do symbolu 
wszystkich niedociągnięć na 
odcziale, które są przyczyną 


pewnego 


rodzaju podsumowanie 


niewykonywania planów dzien 
nyeh. Zrozumiał nagle, że w 
wielu wypadkach winę pono- 
s. właśnie młodzież. Tą sama, 
która od rana do wieczora na- 
rzeka na brak opieki i pomocy. 
Że organizacja zetempowska, 
która powinna trzymać w 
swym ręku i kierować pracą 
całej młodzieży jest ciężką ma- 
szyną, składającą się z masy 
biernych członków i niewiel- 
kiego Zarządu, który choćby 
się zakharowywał nie ogarnie 
wszystkich zagadnień, nie wy- 
kryje sprawcy zatykającego 
pompę, nie ukróci bumelan- 
ctwa nie rozwiąże nieporozu- 
mień z dozorem. 

I Herter wygarnął jak umiał 
swoje żale Zarządowi. Wybuch 
jego nie przebrzmiał bez echa. 


" Herter był wyrazicielem wielu 


młodzieżowców i pierwszy spre 
cyzował į określił źródło zła. 
Słabość i nieporadność organi- 
zacji zetempowskiej która nie 
potrafi mobilizować młodzie- 
ży zorganizowanej i niezorga- 
nizowanej. Wówczas nastąpił 
drugi etap przełomu — szuka- 
nie źródeł zła i sposobów ich 
likwidacji. 

Zarząd zareagował żywo. Za- 
raz na drugi dzień zwołał po- 
siedzenie aktywu. Od omawia- 
nia drobnych bolączek i żalów 
młodzież przeszła do rożstrzą- 
sania zarzutu Hertera który 
brzmiał: Nasza organizacja pra 
cuje źle. Bo cóż to za organi- 
zacja która: nie posiada na- 
wet ewidencji członków i wsku 
tek tego nie może marzyć o 
kierowaniu nimi, wychowywa- 
niu ich i stawianiu przed ni- 
mi zadań. W organizacji ze- 
tempowskiej w „Bobrku* nie 
istnieją żadne ogniwa organi- 
<acyjne. Jest tylko Zarząd. 

Te bolączki trzeba w pierw- 
szym rzędzie zlikwidować. 


Trzeba przeprowadzić ewiden- 
cję, stworzyć odpowiednią 
strukturę organizacyjną — ko- 
ła oddziałowe i grupy zetem- 
powskie. W ten sposób będzie 
można dotrzeć do każdego ze- 
tempowca, zapoznać się z pro- 
blemami, którymi żyje i po- 
móc mu w ich rozwiązywaniu. 
Będzie można wówczas rozpo- 
cząć szkolenie zawodowe i po- 
lit,czne, przystąpić do walki 
z bumelanctwem. 

Analiza braków i błędów 
pomogła. Rozpoczęto robotę 
trudną, mało efektowną ale 
podstawową. Przystąpiono rów 
nocześnie do tworzenia kół od- 
działowych i przeprowadzana 
ewidencji. Na pierwszy a- 
gień poszedł oddział XII. Na 
jego pracy i doświadczeniach 
opra się w przyszłości dalsze 
kor oddziałowe. Na oddziale 
XII wybrano Zarząd Koła, któ 
ry natychmiast porozumiał się 
z sekretarzem  oddziałowym 
Partii, nawiązał kontakt ze 
sztygarem. Poprzez oddział XII 
przeleciał świeży prąd. Zako- 
tłowało się. Młodzież od pierw 
szego dnia po wyborach Za- 
rządu zaczęła zasypywać go 
rozmaitymi sprawami do Toz- 
wiązania. Zaczęto mówić o ko- 
nieczności stworzenia młodzie- 
żnwych brygad  produkcyj- 
nech i o sposobach zwalcza- 
nia bumelanctwa. Również w 
sąsiednich oddziałach zaczął 
się ruch. 

Wkrótce okazało się, że co- 
d.ienna solidna robota, co- 
dzienne przełamywanie trud- 
ności, które są specyficzne dla 
pracy w kopalni nie jest wcale 
łatwe. Ale młodzież oddziału: 
XM postanowiła zmobilizować 
wszystkie siły. Nawiązała ści- 
st! kontakt z Partią i dyrek- 
«ją. Zaczęła pracować z pla- 

em, który powstaje z trudem 
i powoli, który codzień kory- 
guje samo życie. 

* Rozpoczął się trzeci etap 
przełomu — twórcza, mądra 
praca. O tym etapie opowiemy 
w następnych reportażach z 
kopalni „Bobrek. 

E. WAC. 


Bosyć niejasnych rozważań — 
stypendium jak najszybciej powinno być wypłacone 


Nasz czytelnik kol. Z. Frą- 
czek z Poznania pisał do redak 
cji o niewypłaceniu mu przez 
Zarząd Okręgowy Związku Bo- 
jowników o Wolność i Demo - 
krację w Poznaniu wyrównania 
za stypendium w wysokości 15 
tysięcy ws starej waluty. Na li- 
sty Zarząd odpowiadał, że naj- 
prawdopodobniej wypłata sty- 
pendium zostanie załatwiona 
przez uczelnię. do której sty - 
pendyści uczęszczają. 

Sprawą kol. Frączka zaintere 
sowaliśmy Zarząd Główny 
ZBoWiD, który wyjaśnił, że o- 
późnienie w wypłacie stypen- 
dium zostało spowodowane za- 
blokowaniem funduszów na ten 
cel, ale że Zarząd Główny prze 
kazał już te fundusze do Za - 
rządów Okręgowych. 


Współpraca młodzieży z ZWAI 
ze szkołą im. Mickiewicza 
mie może się ograniczać 
do snucia projektów 


„Współpraca da wiele obu na- 


szym kołom“ — pisał w „Sztan- 
darze Młodych* kol. RYSZARD 
LUBOMSKI z ZAKŁADÓW 


WYTWÓRCZYCH APARATU- 
RY OŚWIETLENIOWEJ A-52. 


„To będzie wielka pomoc dla 
szkoły 4 organizacji: — odpo- 
wiadał mu na łamach naszego 
pisma kol. JÓZEF ZDUNEK ZE 
SZKOŁY OGÓLNOKSZTAŁ- 
CĄCEJ IM. ADAMA MICKIE- 
WICZA W WARSZAWIE. 


Obaj przewodniczący Zarzą- 
dów ZMP omawiali i projekto- 
wali ciekawe formy współpra- 
cy koła robotniczego z organi- 
zacją szkolną. Kol. Lubomski 
w imieniu zetempowców z 
ZWAO-A-52 zapraszał do współ 
pracy w Klubie Młodej Techni- 
ki, utworzonym przy fabryce, 
wyrażał gotowość uczestnicze- 
nia w zebraniach Zarządu 
Szkolnego ZMP, w plenarnych 
zebraniach. w akademiach i za- 
praszał kolegów ze szkoły Mi- 
ckiewiczą na akademię do 
ZWAO i na sobotnie wieczory 
oraz wspóln- wyjazdy do spół- 


Pod i 
Teklurowa 
okladka 


przedłuży życie 
podręcznika 


Bardzo podoba mi się akcja 
oszczędzania podręczników. 

Obawiam się jednak, że wiele 
podręczników otrzyma pod ko - 
niec roku szkolnego kategorię 
R lub C pomimo starań młodzie 
ŻY. 

Podręczniki zbroszurowane, 
hez twardej oprawy są bardzo 
nietrwałe i żywot ich jest krót- 
ki. 

Czy nie byłoby wskazane, że- 
by podręczniki oprawiane były 
kartonem, jak to ma miejsce w 
Związku Radzieckim? Sądzę, że 
w rezultacie dałoby to dużą osz 
czędność. Koszt masowej opra- 
wy nie jest przecież zbyt wiel- 
ki i z pewnością się opłaci. 

Czy nie wartoby zastanowić 
się nad tym? 


„Matka ZMP-owca* 
z Chorzowa 
(nazwisko znane Redakcji). 


adresem PZWS| 


Zdawałoby się, że wszystko 
jest już w porządku, jednak dru 
gi list naszego czytelnika mó - 
wił, że stypendium dotychczas 
nie zostało mu wypłacone. 

-Na naszą ponowną interwen - 
cję Zarząd Główny ZBoWiD od 
powiedział, że obecnie nie po- 
siada funduszów na wypłatę za 
ległości z 1950 raku. 


* 
Redakcji zaś wydaje się, że 
najpoważniejszą przyczyną nie- 


| wypłacenia wyrównania za sty- 


pendium kol. Frączkowi jest 
biurokratyczny styl pracy nie - 
których urzędników z Zarządu 
Głównego ZBoWiD. Dlatego py 
tamy jeszcze raz, co się stało z 
ząblokowanymi początkowo, a 


dzielni produkcyjnej Szpondowo 
w woj. warszawskim. Kol. Lu- 
bomski obiecał, że koledzv z 
fabryki naprawią kontakty 
elektryczne w szkole i sekreta- 
riacie ZMP. Wysunięto również 


pomysł zorganizowania wspól- 
nego szkolenia. 

Kol Zdunek, jako prze- 
wodniczący Zarządu Szkol- 
nego ZMP ze swej strony 


zapraszał kolegów z fabryki do 
szkolnego Klubu Racjonalizato- 
rów i do aktywnego w nim 
udziału. Projektował wspólnie 
przeprowadzane zebrania orga- 
nizacyjne, mecze sportowę i wy- 
jazdy w teren. Młodzież szkoły 
im. Mickiewicza postanowiła 
przekazać 250-tomową biblio- 
teczkę kolegom z ZWAO-A-52 
dla mocniejszego scementowa- 
nia współpracy. 

Tak pisali koledzy 21 listopa- 
da 1950 roku w naszej gazecie. 

Od tego czasu upłynęło DWA 
I PÓŁ MIESIĄCA. 


Co zrobiło koło fabryczne przy 
ZWAO-A-52, co zrealizowało z 
projektowanych zamierzeń, w 
czym pomogło młodzieży ze 
szkoły im. Mickiewicza? 

Niestety, zrobiono niewiele. 
Wprawdzie koledzy z koła ro- 
botniczegó przyszli raz do szko- 
ły i obejrzeli zepsute kontakty, 
ale poszli bardzo szybko, obie- 
cując przyjść wkrótce. I nie 
przychodzą do dziś. Dotrzyrnali 
tylko jednego: zaprosili 10 
kolegów na zebranie szkolenio- 
we II stopnia do fabryki. Szko- 
lenie — w myśl wypowiedzi 
obu przewodniczących Zarządów 


ZMP — miało być wspólne 
tj. młodzieży robotniczej zę 
szkolną. Koledży ze szkoły 


Mickiewicza chętnie skorzystali 
z zaproszenia na zebrania, ale 
okazały się one zebraniami to- 
warzyszy partyjnych i z wy- 
jątkiem jednej koleżanki, mło- 
dzięży na tych zebraniach nie 
ma. Pracownicy z ZWAO-A-52 
są zadowoleni z kolegów ze 
szkoły im. Mickiewicza, chwa- 
łą ich za wyrobienie polityczne, 
za aktywny udział w zebra- 
niach. Nie o to jednak chodziło. 

Uczniowie biorący udział w 
szkoleniu partyjnym w fabrv- 
ce nie stykają się wcale z mło- 
dzieżą robotniczą. Dlatego 
uczestniczenie w zebraniach 
szkolenia partyjnego fabryki, 
chociaż wyróżnia 


| dium dla kol. Frączka. 


młodzież | nej. 


RZE ZERA 
mni 
mn 
a 


zwolnionymi później fundusza- 
mi, przeznaczonymi na stypen- 
dia? Dlaczego Zarząd Główny 
nie  dopilnował przekazania 
przez ZO ZBoWiD w Poznaniu 
pieniędzy dla kol. Frączka? — 
Jakie są losy nieodebranych 
przez stynendvstów funduszów? 

Prosimy Zarząd Główny 
ZBeWiD o ponowne zbadanie 
tej sprawy, o wyciągnięcie od- 
powiednich konsekwencji w sto 
sunku do winnych tak długie - 
go załątwiania sprawy i osta - 
teczne spowodowanie wypłaty 
zaległego wyrównania za stypen 


a. j). 
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szkolną, jednak w myśl zało- 
żeń współpracy z młodymi ro- 
botnikami. nie spełnia zadania. 

Poza szkoleniem na koncie 
współpracy obu kół należy za- 


pisać: ofiarowanie  biblioteczki 
młodzieży robotniczej przez 
szkolną i rozegranie jednego 


meczu ping-pongowego. 


Tak „ułożyła się* współpraca 
między dwoma kołami. 

Gdzie szukać przyczyn zbyt 
wątłego powiązania obu kół? 


Zdaniem naszym, jest to wy- 
nik obustronnego lekceważenia 
i niedoceniania zagadnienia. Za- 
rząd Zakładowy ZMP nie może 
przejść do porządku dziennego 
nad stanem, jaki wytworzył się 
obecnie. 


Trzeba powierzyć kilku kole- 
gom utrzymanie łączności z 
młodzieżą z „Mickiewicza“, 
uczynić ich odpowiedzialnymi 
za wyniki tej współpracy i kon- 
troiować pracę tych kolegów. 

Szkoła im. Mickiewicza też 
nie jest bez winy. Młodzież 
szkolna nie może poprzestać na 
wysyłaniu tylko jednego przed- 
stawiciela (kierownika organi- 
zacyjnego) na zebrania Zarządu 
zakładowego ZMP. Po 3 zebra- 
niach kolega ten przestał przy- 
chodzić do fabryki, mimo sta- 
łych zawiadomień ' członków 
Zarządu Zakładowego o termi- 
nach zebrań. Zarząd Szkolny 
ZMP powinien przeanalizować 
swój stosunek do koła robotni- 
czego, a pracą tak pokierować, 
aby nie ograniczała się ona tyl- 
ko do żądania materialnej po- 
mocy od kolegów z ZWAO- 
A-52, (jak np. pożyczanie refle- 
ktora, naprawianie kontaktów 
elektrycznych itp.). 

Szkoła im. Mickiewicza, tak 
jak koło robotnicze powinna 
wydelegować kilku przedstawi- 
cieli odpowiedzialnych za współ- 
pracę z kolegami z ZWAO-A-52. 

Dobrze byłoby zorganizować 
spotkania przodowników pracy 
z przodownikami naukł, zrobić 
wspólną gazetkę ścienną, a mo- 
że pójść razem do kina na do- 
bry film i potem nad nim po- 
dyskutować? 

Młodzież obu zakładów po- 
winna zrozumieć sens współpra- 
cy, mocniej zacieśnić lużne do- 
tychczas więzy i podwoić wy» 
siłki dla dobra rozwoju obu or- 
ganizacji — robotniczej i szkol- 
M. K. 


cach jest ZMP-owiec — Edward 


POM w Trzeboszowicach 
jest przygotowany do siewów 


Jednym z najlepszych traktorzystów POM-u w Trzeboszowi- 


Korociński. Zajmuje on pierw- 


sze miejsce w woj, wrocławskim, wyrabiając 130 — 140 proc. 


normy. 


Foto AR 


Dzięki dobrze zorganizowanej pracy zespołowej, maszyny t 
traktory POM-u w Trzeboszowicach są już przygotowane do wyj 


ścia w teren. 


Na zdjęciu: Brygada traktorzystów kol. Władysława Michalika 


omawia otrzymany plan pracy w spółdzielniach. 


(„CZYTELNICY PISZA%( 


Foto AR 
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ZMP-owcy w gromadzie Sukowy 


rozpoczęli masowe czyszczenie 
i zaprawianie ziarna siewnego 


Nad drzwiami  czyszczarni, 
porywany przez podmuch wia- 
.tru transparent targa się na 
sznurkach, próbuje ucieczki. 
i Białe litery hasła — „ZMP pier- 
wszy w walce o wyższe urodza- 
je“, z lekka zaginają się i kryją 
się w fałdach czerwonej mate- 
rii. 


Przed czyszczarnią stoi sporo 
młodzieży. Są dziewczęta, chłop 


cy, dziatwa szkolna, a nawet 
kilkunastu chłopów. Ojcowie 
ZMP-owców — oni ze swymi 


synami przywieźli dziś jęczmień 
do czyszczenia. Jutro będą czy- 
ścili pszenicę, a pojutrze owies 
lub żyto jare. 


Brygada młodzieżowa — kol 
kol. Czarniak, Piątek i Kamiń- 
ski nie próżnuje przy ważeniu. 
Bo jak to, fura za furą ze zbo- 
żem czeka na swoją kolejkę, 
więc nawet nie ma mówy o próż 
nowaniu. Trzeba każdy kwintal 
zważyć, zapisać do zeszytu, że- 
by nie było potem krętactwa, a 
nawet i pomóc wyładować. 
Przecież po to jest brygada. 

„Podjeżdżajcie, Gościniak, 
a potem wy, Imicki — będzie- 
my zwalać." 

Kol. Czerniak nie zwlekając 
ani chwili wskakuje na fure. 
Za nim kol. kol. Marian Antko- 
wiak, Henryk Węgierski — po- 
rywają za worki mniejsze, wię- 
ksze i ile kto może, dźwiga do 
maszyny — czyszezarni marki 
„Pethkus“. 


Podobnie wygląda praca bry- 
gady przy ważeniu zboża. Jest 
ten sam pośpiech i ten sam za- 
pał Kol. kol. Tadeusz Kukucz- 
ka, Władysław Bednarz, Barba- 


„Już, już” inż. Przepierzyńskiego 
wlecze się w nieskończoność, 
a mieszkańcy Domaszowice czekają... 


Właśnie teraz — pisze obecny 
przewodniczący nowo zorgani- 
zowanego Koła ZMP w Doma- 
szowicach, woj. opolskie, JA- 
NUSZ WINNICKI jako 
pierwsze zadanie postawiliśmy 
sobie zorganizowanie szkolenia 
politycznego. Chcemy, żeby no- 
wi ZMP-owcy przez uświado- 
mienie sobie na szkoleniu wszy- 
stkiego co się u nas i na świe- 
cie dzieje — trwale związali się 
z robotą ZMP-owską. Ale... 

Tu rozpoczynają się kłopoty. 
ZMP-owcy nie mają świetlicy. 
Szkolenie chcieli zacząć „od za- 
raz". Poprosili więc kierownicz= 
kę szkoły o wypożyczenie im 
sali szkolnej. Kierowniczka zgo- 
dziła się, ałe zastrzegła, że saię 
pożycza tymczasowo. Szkolenie 
już się odbywa, ale trzeba się 
starać o salę własną. 

A jest własna świetlica 


na 


wsi, tylko nie wykończona. Bu- | 


dowę zaczęto już dawno, ale nie 
posuwa się ona naprzód. 
Początkowo przyjeżdżali ro- 
botnicy z Namysłowa, skierowa= 
ni przez magistrat, dział tech- 
niczno-budowlany, przez inż. 
Przepierzyńskiego. Później prze- 
stali przyjeżdżać. 
Na wszystkie interwencje i 
zapytania inżynier odpowiadał: 
— Już, już zaczną przyjeżdżać. 
Wyznaczał tak „już, już". 


Domagamy się mobilizującej pieśni masowej 


Sprawa pieśni masowej to 
sprawa żywa i aktualna. Inte- 
resuje ona całą naszą rałodzież, 
która domaga się świeżej, mo- 
bilizującej pieśni. Pieśń taka 
rozbrzmiewa już w świetlicach, 
śpiewana jest na pochodach. 

„Dobrym towarzyszem jest 
pieśń masowa* — mówi nasza 
młodzież. Nie wszyscy są tego 
zdania W liście „stałego czytel- 
nika“ wydrukowanym przez nas 
przed dwoma miesiącami czy- 
taliśmy: 

„Jestem uczniem klasy AI i 
ciągłe obracum się w środowi- 
sku muodzieży Muszę powie- 
dzieć. ze chętniej słuchamy 1 
śpiewamy szlagiery, niż piesni 
masowe". 

Opinia zdecydowanej 
szości młodzieży jest jednak in- 
na. I tak np kol BARBARA 
BĘCZKOWSKA. uczennica gim 
nazjum żeńskiego w Warszawie 
zapytuje: 

„Chciałam zapytać, w jakim 
środowisku młodziezy obraca 
się „staty czytelnik"? Wiemy, że 
wśród nas ogromną większość 
stanowi młodzież która swą 
pracą i nauką szybciej realizu- 
je Plan 6-letni. ale nie brak i 
takich, którzy właściwie nic do- 
brego nie robią Na tych ostat- 
nich wpływa wróg klasowy. 
przed którego ideologią koledzy 
ri nie zawsze umieją się bro- 
nié." 4 


więk- 


(Z listów czytelników) 


Słuszna 
wskiej nie jest odosobniona. 
Przeciwnie. Wiele listów otrzy- 
manych przez naszą redakcję 
po wydrukowaniu wypowiedzi 
„stałego czytelnika" — potwier- 
dza w pelini zdanie kol. Bęcz- 
zowskiej. 

Grupka 'młodzieży, reprezen- 
towana tu przez „stałego czy- 
telnika* — stoi na uboczu na- 
szego życia, ta część młodzieży 
nie potrafi nadażyć za tempem 
naszego budownictwa. Hołduje 
ona przestarzałym, mieszczań- 
skim gustom. nie rozumie war- 
tości i siły nowego. jest podat- 
ną na obce nam wpływy. 

O tym pisze kol. WITOLD 
ARYNRIUWICZ z Sopotu: 

„Pieśń masowa to także oręż 
wałka klasowej. Pieśń lak jak 
książka, jak film, jak sztuka 


;teatralna winna służyć t służy 


temu celowi Stanowisko „sta- 
łego czytelnika" nie wyraża zda 
nia masy młodzieży Jego stano- 
wisko, to stanowisko wąskiej 
grupy drobnomieszczaństwa.* 

Młodzież chce dobrej pieśni 
masowej. Zła, demobilizująca 
piosenka ginie pod naporem 
coraz bardziej lubianej, coraz 
częściej śpiewanej pieśni maso- 
wej. Pieśń ta zdobywa naszą 
młodzież, st: e się dla niej blis- 
ka i potrzebna. 


Uparcie powtarza się żądanie 
młodzieży: „Więcej prostych, 


uwaga kol. Bęczko- ciekawych pieśni masowych”. 


Rzecz jasna, że pieśni te są, 
że jest ich wciąż więcej. Nie- 
mniej jednak ich liczba i jakość 
jest stale niewystarczająca wo- 
bec rosnących potrzeb młodzie- 
ży. Wpływa to, do pewnego sto- 
pnia, hamująco na rozbowszech- 
nianię pieśni masowej. 

Koledzy, którzy bezpośrednio 
kierują swoje żądania pod a- 
dresem kompozytorów i poetów, 
wyrażają powszechną opinię. 
Głos ich nie jest błahy, czeka 
prędkiej odpowiedzi. 

W swoim liście kol ZBIG- 
NIEW DRZEWIECKI z Kutna 
pisze: 

„Nasi literaci i kompozytorzy 
powinni zająć się tą sprawą i 
postarać się, aby wiecej było 
odpowiednich pieśni, pieśni do- 
brych, pieśni związanych z ży- 
ciem, pieśni, które chętnie by- 
łyby śpiewane.” 

W  przytaczarym już liście 
kol. WITOLDA HRYNKIEWI- 
CZA czytamy: 

„Z życła, z konkretnej rzeczy- 
wistości powinni czerpać kom- 
pozytorzy t poeci tematy do 
swoich prac. W oparciu o wspa= 
niate osiągnięcia pieśni radziec= 
kiej, w oparciu o tradycje pieś- 
ni ludowej, powinni onł two- 
rzyć aktualną, prostą pieśń 
masową." 


= 


Równocześnie winniśmy pa- 
miętać o  rozpowszechnianiu 
pieśni masowej. Jest wiele form 
umasowienia pieśni. W dużym 
stopniu popularvcacja pieśni 
zależy od inicjatywy naszych 
kolegów. 


Np. kol. MARIA KORPATO- 
WSKA donosi nam: 


„W naszej szkole został urzą- 
dzony międzyklasowy konkurs 
na najlepsze wykonanie dwóch 
pieśni: masowej i ludowej 
Specjalny nacisk położono nie 
tylko na wykonanie utworów, 
ale i na ich dobór. Konkurs 
spotkał się z wielkim uznaniem 
koleżanek. Na wszystkich przer- 
wach, w każdej wolnej chwili. 
we wszystkich klasach roz- 
brzmiewał coraz równiej i tad- 
niej donośny śpiew. W progra- 
mie poszczególnych klas zna- 
lazły się pieśni o walce, o poko- 
ju. Aktyw zetempowski posta- 
nowił częściej urządzać tego 
rodzaju konkursy t zwycięskiej 
klasie przyznawać proporzec 
przechodni." 


Wyniki osiągnięte w tej szko- 
le wskazują, że jest to dobry 
sposób umasowienia pieśni. 

W świetlicach zakładowych, 
w świetlicach wiejskich i szkol- 
nych — będzie rozbrzmiewać 
pieśń masowa. Trzeba nam tyl- 
ko więcej dobrych pieśni, trze- 
ba więcej inicjatywy ze strony 
naszej młodzieży. R. K. 


kilka terminów. Świetlica we- 
dług jego planu miała być goto- 
wa 18 grudnia, potem termin 
przesunięty został na 26 grud- 
nia. Teraz na 15 marca — ale 
robotnicy nadal nie  przyje- 
żdżają. 

Raz inżynier zaalarmował 
wieś wiadomością:  raniutko 
trzeba przysłać do Namysłowa 
3 furmanki po drzwi, okna, de- 
ski na podłogi! 

— No wreszcie! Ucieszyli się 
wszyscy we wsi, bo za świetlicą 
tęsknili i starzy i młodzi. 

ZŻMP-owcy postanowili 
dy: będziemy pracować przy 
świetlicy całą noc, żeby jutro 
rano, gdy przyjdą deski, robot- 
nicy mogli od razu zabrać się do 
układania podłogi. Żeby nie 
musieli marnować czasu na wy- 
rzucanie piachu. 

ZMP-owcy wszyscy pracowali 
całą noc. Przy migocącym świe- 
tle lampy — wyrzucali łopatami 
piach z niewykończonego bu- 


wte- 


dynku. Rane świetlica była go- 
towa do dalszej roboty. Ale nie 
z tego... 

Robotnicy nie przyjechali, a 
wysłane przez wieś po drzwi, 
okna, deski furmanki — wróci- 
ły puste. Niepotrzebnie pogania 
no o świcie konie — inżynier 
Przepierzyński się rozmyślił. 


A czy dział Techniczno-Bu- 
dowlany w namysłowskiej Ra- 
dzie Narodowej z inż. Przepie- 
rzyńskim na czele nie wie, że 
nie wolno „nabierać“ ludzi, czy 
zdaje sobie sprawę jak szkodli- 
we było dla rozwoju dalszej pra 
cy społecznej w Domaszowicach 
rzucanie na wiatr nieodpowie- 
dzialnych słów i obietnic? 

Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Namysłowie pro- 
simy o zajęcie się tą sprawą. 
Czekamy nie tylko na wyjaśnie- 
nie, ale i na podanie konkret- 
nego terminu ukończenia świe- 
tlicy w Domaszowicach. (Red.) 


na dzień 13 marca 1851 r. (wtorek) 


Program l na fali 1822 m. 


Wiadomości 5.05 6.30 8.00 12.04 16.00 
20.00 23.00. Gimnastyka 6.50. 

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi. 5.20 Koncert dla Świata pracy, 
5.58 Stan pogody, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 
Kancert poranny, 8.05 Aud. szkolna — 
„U nas i na świecie", 8.25 Muzyka 
popularna, 8.55 Aud. dla kt. licealnych 
z cyklu: „Literatura polska w ob- 
razach", 9.15 Polska pieśń masowa, 
9.20 Muzyka i aktualnoścł, 9.50 „Słoń- 
ce nad rzeką“ — fragm. pow. Ting- 
Ling, 10.10 Aud. dla przedszkoli — 
„Dziwny worek“ — słuchowisko, 10.30 
Tańce i pleśni ludowe narodów radziec 
kich. 10.50 Informacje, 10.55 Aud. dła 
ki. II] — 2 cyklu: -.Z piosenką jest 
nam wesolo“, 11.15 Koncert solistów, 
11.50 Głos mają kobiety. 12.15 W ryt- 
mie walca, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 
Melodie ludawe, 13.15 Przerwa, 15.30 
Aud. dla świetlic dziecięcych, 15.50 Me- 
lodie Schuberta, 16.20 Rezerwa, 16.35 
Kampozytor Tygodnia — Ludomir Ró- 


życki. 17.00 Lekcja języka rosyjskiego, 
17.20 Z kraju i ze świata, 18.00 „Po- 
tyczka w odlewni" — opcw. Józefa Far 


kasza, 18.20 Koncert pody dyr. Racho- 
nla, 13.46 Aud. dla wsi, 19.00 Koncert 
masowy, 20.30 Utwory skrzypcowe, 
39.45 „Eugenia Grandet" — słuchow. 
wg. pow. tlonorlusza Balzaca cz. Il. 
21.40 Wszechnica Radiowa. 22.00 Stan 
pogody, 22.02 Aud, z cykłu: „Kwarte- 
ty Beethovena", 22.32 Muzyka tanece- 
na, 23.17 Hlumn. 


Progr m na fal! 367 m. 
Wiadomośc: 5.05 6.00 8.00 17.00 20.00 
24.00 Gimnastyka 6.05. 
-5.00 Początek audycji, 5.10 And. dla 
wsi, 5.20 Koncert dia świata pracy. 
5.58 Stan pogody, 6.15 Polska muzyka 
ludowa, 6.50 Pieśni masowe, 7.20 Wsze- 


chnica Radłowa, 7.40 Muzyka, 8.05 
Przerwa, 13.30 Aud. dla kl. I — 11. 
13.50 Aud. szkolna — „U nas | na 


świecie", 14.10 Rezerwa, 14.30 Aud. dla 
kl. ticealnych. 14.50 Koncert pod dyr. 
Wiernika, 15.30 Aud. dla świetlice dzie- 
cięcych, 15.50 Muzyka, 18.10 Aud. o- 
światowa, 16.20 Dziennik warszawski, 
16.35 Muzyka taneczna, 17.15 Koncert 
solistów, 17.45 Aud. dla młodzieży, 


18.00 Pieśni Ryszarda Straussa, 18.20 
Głos mają kobiety, 18.35 Drobne utwo- 
19.00 Wszechnica 


ry  wiolonczelowe, 
Radiowa, 19.20 Koncert pod dyr. Ger 
ta, 20.30 Koncert symfoniczny, 2130 


Muzyka | aktualności, 22.00 Aud. lite- 


racka, 22.25 Gra Ork. Tan. pad dyr 
Cajmera, 23.10 Muzyka symfoniczna, 
0.02 Flymn. 


Polskie Radio zastrzega sobie możl!- 
wość zmian w programie, 


[0d naszego wysłaunikaj 


ra Antkowiakówna nie ogląda- 
ją się na starego robotnika 
Gminnej Spółdzielni Samopo- 
moc Cnłopska — Tadeusza Bal- 
cerzaka, nie czekają, że on mo- 
że za nich wszystko zrobi. 


Nie. Sami potrafią maszynę 
obsłużyć. Kol Kukuczka we 
dwójkę z Bednarzem chwytaja 
sprężyście wór jęczmienia i — 
hop — w kosz maszyny. Potem 
jeden z nich reguluje — szyb- 
szy lub wolniejszy odsiew, to 
znów podstawiają lub odciąga- 
ją napełnione worki Również 
nie próżnuje kol. Baśka Antko- 
I 


wiakówna  Fodmiata  rozprv- 
skane ziarno, lub łata worki 
Uważa także, aby zboże było 
rozprowadzane do osobnych 


sortowników i osobnych wor- 
ków. 

Maszyna chodzi jak fryga — 
chwali się robotnik GS-u Bal- 
cerzak. I rzeczywiście, ile byś 
sypał zboża do jej gardzieli — 
to wszystko mało Jeden metr 
czyści przez 7 rninut. a przez 12 
godzin. jak nam mówili chłopi. 
może ,przemłynkować 100 me- 
trów“. 

— A jak czyści... 

Wsypał Grościniak jęczmień. 
Zdawało się, że jest czysty, ale 
to tylko się zdawało. Po prze- 
czyszczeniu w jednym worku 
miałeś główki ostu, ziarnka pe- 
luszki, łubinu i innych chwa- 
stów. W drugim — jęczmień ze- 
schły, połówki ziarn i inne ja- 
kieś łupinki. W trzecim warze 
— coś w rodzaju pośladu, aw 
czwartym to już sama „perła“ 
— jęczmień gruboziarnisty, peł- 
nowartościowy. Aż się oczy czło 
wiekowi śmieją... 

Gościniak zadaje sobie pyta- 
nie: „Dlaczego to człowiek już 
o takim czyszczeniu od dawna 
nie pomyślał, a tylko siał ziar- 
no takie zanieczyszczone...*. 


W tej chwili nachyla się do 
pierwszego worka i pokazuje: 
„To wszystko, co tu odleciało, 
siałem i przepadało mi w ziemi 
albo zachwaszczało rolę, a prze- 


cież można to bvło skarmić 
inwentarzem 3t — człowiek 
uczy srę rozumu do samej 
śmierci..." 


Gościniak nachyla się i chwy- 
ta wór zboża i poczyna scho- 
dzić na dół do ponownego waże- 
nia Jest ciekawy. ile to kilogra- 
mów tego zanieczyszczenia ode- 
szło z metra 


EZ 


Za pięć minut brygadę pierw- 
szą zastapi brygada druga — 
Geńka Kulsówna. Kazik Antko- 
wiak i Bronek Oczakowski. Po- 
tem przyjdzie brygada: trzecia. 
Taki podział pracy wprowadzili 
ZMP-owcy w gromadzie Suko- 
wy przy oczyszczaniu i zapra- 
wianiu ziarna do siewu. 

Gdyby było światło elektry- 
czne, łub jakieś lampy gazowe, 
młodzież pracowała by całą do- 
bę. Świadczy o tym jej zapał i 
chęć do pracy, śwładczy o tym 
również jej zrozumienie celu i 
znaczenia, jakie ma ta robota. 


Dziś praca młodzieży groma- 
dy Sukowy znajduje oddźwięk 
i w innych gromadach. Mło= 
dzież ZMP-owska z gromad Ja- 
nowice. Bożejowice, Bachorce 
idzie w ich ślady. Organizują 
punkty czyszczenia i 
zaprawy ziarna. I niewątpliwie 
tę cenną inicjatywę podejmą 
wszystkie koła ZMP w powiecie 
Inowrocław. Bo przecież każ- 
demu  uczciwemu chłopcu i 
dziewczynie zależy na tym, aby 
miał lepsze urodzaje, aby w ich 
domach  dostatniej się wiodło, 
aby przyczynić się do podniesie- 
nia dobrobytu w naszym kraju. 


podobne 


ST. NIEWIAROWSKI 


Brygada Wieszczyckiego nie nykonywała planu 
— dziś osiąga 126 proc. normy | 
Koledzy z Ostródzkich 


Zakladów Mechanicznych PKP 
WALCZĄ 


o wykonanie. planów produkcyjnych 


Zakłady Mechaniczne PKP 
Nr. 16 w Ostródzie (woj. olsztyń 
skie), to warsztaty, w kiórych 
pracuje wiele młodzieży. Ale or- 
ganizacja ZMP-owska pracowa- 
ła tu niedostatecznie. Dopiero 
Uchwały Plenum Rady Naczel- 
nej „obudziły ją ze snu“, zmo- 
bilizowały do realizowania ha- 
sła „młodzież na pierwszą linię 
walki o Plan 6-letni". 

Pierwszym podstawowym zwy 
cięstwem była zmiana stosun- 
ku do pracy, zlikwidowanie ła- 
zikostwa i bumelanctwa, Do- 
prowadziły do tego regularne ze 


|brania, szkolenie i narady wy- 


twórcze oraz ścisłe powiązanie 
pracy z Podstawową Organiza- 
cją Partyjną i Radą Zakładową. 
Ostatnio w Zakładach utwo- 
rzono 12 młodzieżowych brygad 
produkcyjnych, w tym 2 zupeł- 
nie samodzielne. pracujące w 
dziale naprawy wagonów i w 
dziale gospodarczym — przy re- 
montach kapitalnych maszyn i 
urządzeń warsztatowych. 
Brygada im. Feliksa Dzier- 
żyńskiego wyrabia przeciętnie 
142 proc., im. Janka Krasickie- 
go 140 proc., a Karqla Świer- 


czewskiego 117 proc. normy. Ale 
były także brygady, które nie 
wykonywały normy. Np. bryga- 
da kol. Wieszczyckiego wyrabia 
ła zaledwie 80 proc. planu. 

Na odbywających się regular- 
nie zebraniach koledzy opowie- 
dzieli członkom tej brygady, jak 
należy pracować, aby wykony- 
wać zadania, wskazali bumelan 
tów, którzy hamują pracę, zmo 
bilizowali do roboty. Obecnie 
brygada kol. Wieszczyckiego 0- 
siągnęła 126 procent normy! 

Osiągnięcia w pracy są tak- 
że wynikiem szkolenia ideolo- 
gicznego, które w dwóch zespo- 
łach obejmuje wszystkich 
ZMP-owców. 

Aby podnieść kwalifikacje za 
wodowe młodzieży Zarząd Za- 
kładowy ZMP zorganizował w 
końcu lutego br. 3 zespoły szko- 
lenia stachanowskiego oraz klub 
nowatorów i racjonalizatorów. 
Pomocy udzieliła Zarządowi Za- 
kładowemu ZMP Podstawowa 
Organizacja Partyjna, Rada Za- 
kładcwa i Dyrekcja. 


Korespondent 
Witold SZCZUCKI 


„Kto starszy — ten lepszy" 
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— z takiego to pewnie założenia wychodzą Kazimierz Strojny, Antoni i Kazimierz Fal- 
kowscy, Józef Siwek — ci wszyscy, którzy nie pozwalają swym młodszym kolegom - harce- 
rzom korzystać ze świetlicy ZMP-owskiej w Chełmsku Śląskim, którzy ordynarnym zacho= 


waniem, szturchańcami I wymyniami 


zabraniają harcerzom korzystać z gier świetlicowych. 


A chełmscy harcerze sądzili zawsze, że kto starszy, ten powinien być i mądrzejszy... 
(wg. korespondencji Wiktora Siwka, Stanisława Lubienieckiego. Waldemara Go- 


łaszka), 


Kula (CWKS) wygrywa 


konkursy skoków 
0 Memorial Bronis' awa Czecha 


= mik ten 


0 


Reprezentanci 


polskich hokeistów 


w Moskwie: 


„H 


Bronowicz 
. Rys. 


ZAKOPANE. — W niedzielę, w 
pierwszym dniu czwórmeczu a Me- 
moriał Br. Czecha i Heleny Marusa- 
rzówny. skoków 


otwarty | 


rozegrane konkurs 
da czwórmeczu. 


Konkurs skoków do czwórmeczu 
rozegrano na małej skoczni, a kon- 
kurs otwarty na dużej skoczni pod 
Krokwią. 

W konkursie do czwórmieczu star- 
towała 86 zawodników. Zwyciężył 
Kula (CWKS), który oddał skoki dłu 
gości 47,5 1 46 m, zdobywając 221,8 
pkt. 2) Tajner (Budowlani) skoki 44 
I 47 m — 213,3 pkt., 3) Daniel Krzen 
towski (CWKS) 43 i 43,5 nota 
211.4 pkt. 4) Holy (Gwardia) 43 i 44 
m nota 208,9, 5) Węgrzynkiewicz 
(Ogniwo) skoki 43 1 43,5 — 207.9 pkt. 

w skoków 


startowała 37 zawodników. Zwycię 


otwartym konkursie 


T. Marczewski 


Przez 
tomskim 


2,5 godziny trwały na by- 
basenie ambitne walki o 
| Zimowy Pływacki Puchar Miast, z 
których zwycięska wyszedł Śląsk 
przed Poznaniem | Łodzią. Jednakże 
zawody nie były obrazem poziomu 
pływactwa w tych ośrodkach, gdyż 
astągnięte wyniki są bardzo prze- 
ziętne. Tylko czasy Procla na 100 m 
st. dow. 1 Bonieckiego na 100 m 
grzb. można uważać za dobre. Grem- 
lowski i Dobrowolski uzyskali rów- 
nież bardzo przeciętne jak na swoje 
możliwości wyniki. Dobrowolski jest 
przemęczony zbyt częstymi startami. 
a poza tym nie umiał rozłożyć sobie 


SZTANDAR 
| MŁODYCH 


$ląsk zdobywa 
Zimowy Pływacki Puchar Miast 


(Telefonem od włesnego wysionciia) 


dobrze sił na 33 m bytomskim base- 
nie. 

Zawody rozpoczęły się biegiem na 
405 m st. dow. kobiet. Na starcie 
stanęły najlepsze zawodriczki: Dzi- 
kówna (Śląsk) | Przyborowicz (Po- 
zuań). Przez dwie długości basenu 
idą ręka w rękę: dopiero po 2300 m, 
które Dzikówna przepłynęła w do- 
brym czasie 3,01 min., różnica mię- 
dzy obu zawodniczkami zaczyna się 
zwiększać. O mało wyrównanym po- 
ziamie tej konkurencji Świadczy róż- 
nica czasów między zwycięzczynią. 
Dzikówną, a ostatnią zawodniczką, 
wynosząca 50 sek. 


Bieg na 100 m st. dow. mężczyzn 
rozegrał się właściwie między Pro- 
clerm, na którego dobrze wpłynął 2- 
tygodniowy odpoczynek w Zakopa- 
nem. a idącym cały czas o pół. dłu- 
gości za nim Bonieckłm. Dopiero na 
ostatnich metrach Zimny oderwał się 
od pozostałych i uzyskał czas tylko 
a 0,4 sek. gorszy əd Bonieck ego. 

Bardza wyrównaną była stawka 
na 200 mm st. klas. mężczyzn. Zwy: 
cięzca biegu, Dobrowolski, płyną! 
bardzo nierówno, ujawniając zmę- 
czenie.  Najładniejszy styl wykazał 
Kuklok. g 

Na 190 m st. grzb. kobiet zarówno 


Hokeiści polscy ulegają 
po zacięłej walce Lzęchi 


sisyakom 


Reprezentacja Moskwy wygrywa z G3R zl 


W sobotę dnia 10 bm. nasi 
hokeiści przebywający na tre- 
ningu w Moskwie spotkali się 
w towarzyskim meczu z go- 
szczącą w stolicy ZSRR repre- 
zentacją Czechosłowacji. Spot- 
kanie to wygrali Czechosiowa- 
cy 10:6, ale wyniki poszczegól- 
nych tercji: 4:1, 2:2, 4,3 wska- 
zują, że nasza drużyna w dru- 
giej i trzeciej tercji nawiązała 
prawie równorzędną grę ze 
sławnym przeciwnikiem. 

Zespół czechosłowacki przy- 
puścił generalny atak w pierw 
szej tercji, wygrywając ją róż- 
nicą trzech bramek. Jednakże 
nasza drużyna stawia coraz 
bardziej zacięty opór, a grają- 
cy w swym pełnym składzie 
ipo raz pierwszy w Moskwie 
jatak krynicki (Jeżak, Csorich, 
jLewacki) dorównuje przeciw- 
nikom i coraz częściej zagra- 
ża ich bramce. 

Lepsza z minuty na minutę 
gra Polaków przynosi remiso- 
wą drugą tercję. Nasza druży- 
na nie wiele ustępuje zespoło- 
wi CSR w trzeciej tercji, a pa- 
dające na przemian bramki je 
szcze bardziej dopingują wi- 
downię i obie drużyny. 

Czechosłowacy zwyciężają 
zasłużenie po dobrej grze obu 
stron, przeprowadzonej w bar 
|dzo żywym tempie. 

W niedziele drużyna CSR 
spotkała się z zespołem Mo- 


nota 220 pkt., 2) Tajner 62,5 i 66,5— 
| 216.5, 3) Danłel Krzeptawski, skoki: 
| 655 i 66 — 214,5, 4) Fras (1.ZS) sko- 
ki: 61 1 66,5 — 202, 5) Marusarz An- 
drzej (Kolejarz) skoki: 66 i 66 m — 


258,5. 


ja również Kula skokamł 63 1 68,5— 
H 


Andrzej oddał najdłuż- 
szy skok dnia 69 m. Poza kon- 
kursem Marusarz uzyskał 
77,5 m. 


Marusarz 


odiegłość 


W czasie zawodów delegacja klu- 
bów Kolejarza, Gwardii i AZS zło- 
żyły wieńce pod tablicą pamiątkową, 
wmurowaną na głównej trybunie sta 
dionu ku czci Czecha i Marusarzów- 
ny. 

Minutą ciszy, oprócz tych kohater- 
skich sportowców, uczczono również 
pamięć zmarłego ostatnio sekretarza 
GKKE, Stefana Kisielińskiego. 


(Tel. z Moskwy) 


skwy. Mecz ten wygrali Mo- 
skwiczanie 7:1. Wyrównana 
pierwsza tercja przynosi wy- 
nik remisowy 1:1. Wzrastająca 
przewaga gospodarzy, którym 
dzielnie stawia czoło doskonale 
początkowo broniący bram- 
karz czechosłowacki, zmusza 
go w drugiej tercji do 4-krot- 
nego wyciągnięcia krążka z 
siatki. Trzecia tercja konczy 
się również zwycięsko dla re- 
prezentacji Moskwy w stosun- 
ku 2:0. 


W sobotę hokeiści polscy 
zwiedzili Muzeum Puszkina, 
podziwiając szczególnie wysta- 
wę poda:ków, przesłanych z 
całego świata na 70 rocznicę 
urodzin Towarzysza J. Sta- 
lina. 


Niedzielne przedpołudnie spe 
dzili nasi zawodnicy w Wiel- 
kim Teatrze Moskiewskim, w 
którym wystawiano balet „Je- 
zioro Łabędzie, Po południu 
zwiedzono Moskwę a wieczo- 
rem zawodnicy nasi przyglą- 
dali sie meczowi Moskwa 
CSR. 


Program najbliższych dni 
przewiduje: w poniedziałek 
mecz hokejowy CDKA 
CWKS, we wtorek i środę 
zwiedzanie Moskwy oraz na- 
rady z trenerami radzieckimi. 

W naradach tych, z których 
jedna odbyła się w ub. tygod- 


- 


Zgon 


sekretarza GKKF- 
e e e r . 
Kisielińskieqo 
W dniu 3 bm. zmarł w War- 
szawie Stefan Kisieliński, ma- 
gister wychowania fizycznego, 


sekretarz Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej. 


Mgr Kisieliński był sekreta- 
rzem GKKF do spraw sportu i 
wychowania fizycznego, a po- 
przednłe piastował stanowisko 
przewodniczącego WKKF w Ka 

sj tiowicach. 


Mgr Kisieliński był przed 
wojną reprezentantem Polski w 
piłce nożnej, a w latach po-H, 
wojennych położył duże zasłu- | 
gi w organizowaniu ruchu spor A 
towego na Śląsku, A 


W zmarłym sport polski 'tra- 
ci wybitnego fachowca w dzie- 
dzinie wychowania fizycznego 
i zasłużonego działacza sporto- 
wego. 


| ków, 


ku. 


Anatol Pawłow - ańsolulnym mistrzem ZSRR 
w jeździe szybkiej na byźwach 


1951 r.) 


(Świerdławsk. 7 marca 


Wczesna wiosna na Uralu sprawi- 


ła niemało kłopotu łyżwiarzom w 
jeździe szybkiej na lodzie — uczest- 
nikom mistrzostw ZSRR. Gorące 
promienie słońca rozpuściły lód i 
przedbiegi w konkurencji mężczyzn 
na 5.000 m rozpoczęły się późnym 
wieczorem i przeciągręły się dc póź 
ne! nocy. 


W pierwszej parze w biegu na 
5.000 m startował zasłużony mistrz 
K Kudriacew, który razpoczął biez 
w szybkim tempie. a następnie zwięk 
szy! szybkość pokrywając ten dy: 
stans w czasie 8:38, m'nuty. 


Następnie na start wyszli młodz 
sportowcy A Pawłow z Leningradu 
I B Sacharow z Moskwy. Pierwsze 
ok ąażenia Pawłow przybył w 
nym tempie | niszując uzyskał 
skanały czas 8-26.2 minuty. 
jest drugim najlepszym re- 
zultatem w obecnvm sezonie dijak 
wiadomo rekord ZSRR na tym dy 
stansie ustanowił niedawna R 
Pioszin na wysokogórskim lodowi 
sku w czasie — 3:23.5 min). 

ZSRR na rok 

zasłużony mi 
Pletrow nie 

czasu 3d 
Pawło- 


rów 
do- 
Wv 


Absalutny mistrz 
1950 Gołowczenko. 
strz sportu — Proszin f 
mogli uzyskać lepszego 
młądega  leningradczyka 
wa r 

Na dystansie 1.500 m rekordzista 
ZSRR Kudracew “tartowal w pierw 


szej kolejce i ukończył bieg w do 
brym czasię — 2:22,4 min. 
W chwilę później wyszli! na tor 


Pawłow i Golowczenko. Da samego 
finiszu, da wyjścia na prostą toczvła 
sis między nimi ostra zacięta wal 
ka. Tuż przy wyjściu na prostą Go- 
lowczence udało się wyrwać do prza 


WYDAWCA: Zarząd Gliwny 


Związku Młodzieży Polskiej 
4-56-94. Prenumerala | kolporta4 PŁK „Ruch“, Oddział w »*uszawte, ul. $rebrna 12 Centrala Teleloniczna 8-04-20, 22, 23, 


du ( jakc pierwszemu ukończyć 
beg. Gołaowczenko uzyskał wynik — 
3:20,2 min., a Pawłow przyszedł do 
mety w czasie gorszym 0,4 sekun- 
dy 

Czas uzyskany przez Gołowczenkę 
w biegu na 1.500 m okazał się naj- 
lejrszym rezultatem dnia 

Wieczorem rozpoczę!y się przebie- 
u mna 10000 m Walks na tym dy- 
stansie miala zdecydować o zdoby 
eu tytułu mistrzowskiego. O tytuł 
ter ubiegali się — Pawłow i Gnłow- 
czenko. którzy po trzech konkuren- 
cjach prowadzili w ogólnej punktacji 
Przebiegi rozpoczęli Sergiej:w I Ku- 
driacew Zwycięstwo w tym biegu 


odniósł Sergicjew 


Ze 
wowali 
startował 
Wepaniałvr 
szy przerywa 
- 17:474 min. 


napięciem. obser- 
Pawłowa, który 
Pisksnowem. 


szczególnym 
widzowie 
w parze z 
finiszem Pawłow pierw- 
taśmę i uzyskuje czas 
Gołowczenko uzyskał 
17:56.8 min. Największy sukces w 
tym biegu odniósł młody dynamo- 
wiec Krasilin, który uzyskał naj- 
lepszy wynik dnia — 17:39,8 min. 


Pierwsze miejsce w ogólnej punk- 
tacji zdobył młody sportowlec Ana- 
tor Pawłow. zdobywając 194.956 pkt. 
| zaszczytny tytuł absolutnego mi- 
strza ZSRR na rok 1951 


niedawna Pawłow starto- 


juniorów. 


Jeszcze 


wa: w kategorii 


Pierwsze sportowe sukcesy od 
niósł on w roku 1949 w czasie 55 
m strzóstw ZSR. kiedy te ustano- 
wł nowy  wszechzwiązkowy ' rekord 
juniorów w jednej 2 najtrudniej- 
szych konkurencji tyżwiarskich. 
1.500 m Reknrd ten ustanowił Ana- 
tə! Pawłow dla uczczenia IX Zjazdu 
WLKZM. 


Obecnie kamsomolec — A. Pawłow 
odniósł najwiekszy sukces zostając 
absolutnym mistrzem ZSRR. 


Wicemistrzowski tytuł uzyskał Go- 
łowczenko zdobywając — 196,633 pkt. 
Trzecie miejsce zajął — Mamonow — 
196,706 pkt. 


Flaga mistrzostw opuszczona. Mi- 
strzostwa ZSRR w jeździe szybkiej 
na łyżwach wykazały, że wśród ły- 
żwiarzy wyrosło wiele utalentowanej 
młodzieży, która z każdym dniem 
śmielej 1 odważniej sięga po rekor- 
dy 1 mistrzowskie tytuły Związku 
Radzieckiego. p 

opr. Z. BRYM © 


Kolejarz-Warszawa 
i Kolejarz-Toruń 
awansują do I Ligi 

koszykówki 


I! Lidze 
następujące 


Niedzielne 
koszykówki 
wyniki: 


rozorywki w 


przyniosły 


Kolejarz Toruń Kolejarz War- 
szawa 40:35 (19:19). 
AZS Kraków — 

52:49 (25:28). 
Porażld obu drużyn Kolejarza na 
w 


wyniku rozgrywek do i Ligi awan- 


Kolejarz Ostrów — 


leży zaliczyć do niespodzianek. 
sują Kolejarz Warszawa | Kolejarz 
Toruń. Ta ostatnia drużyna 
nęła się przed Kolejarza Ostrów 


dzięki lepszemu stosunkowi koszów., 


wysu- 


REDAGUJE: Komitet: Nakład RSW „Prasa“. ADRES REDAKCJI: 


niu, bierą udział najwybit- 
niejsi fachowcy radzieccy jak 
rp. Tarasow, trener CDKA i 
Garatkow, trener mistrzow- 
skiej drużyny WWS. 

We czwartek drużyna nasza 
udaje się na 2-dniową wy- 
cicezke do Leningradu, gdzie 
odbędą się Zimowe  Mistrzo- 
stwa lekkoatletyczne na hali. 
Hokeiści będą zwiedzać Lenin- 
grad oraz obserwować mi- 
strzostwa lekkoatletyczne. 

STEFAN CSORICH 


SPORT 


Gryszczykówna, jak | Żurkówna star 
towały niedysponowane, co, oczywi- 
ście, ujemnie wpłynęło na osiągnię- 
te wyniki. Dziwi nas stanowisko kic- 
rownictw drużyn Śląska I Poznania, 
które przed mistrzostwami Polski 
narażają zdrowie swych zawodniczek. 


W przerwie zawodów ładny pokaz 
skoków dali: Brendler, Skorupka, 
Jenca i Chrząszczówna. Organizacja 
zawodów stała na bardzo wysokim 
poziomie. 

W meczach piłki wodnej Łódź prze 
grała z Poznaniem 3:1 | ze Śląskiem 
22:1, a Poznań uległ Śląskowi 14:3. 
Należy zwrócić uwagę na zbyt cstrą 
grę Gremlowskiego, który nie nioże 
odzwyczaić się faulowania. 


Wyniki: 

Konkurencje kobiece — 400 m st. 
dow.: Dzikówna (Śląsk) 6:15,5, Przy- 
borowicz (Poznań) 6:23,6; 200 m st. 
klas.: Proniewicz (Łódź) — 3:16,4, 
Brzesińska (Poznań) — 3:27,4: 100 m 
st. grzb.: Gryszczykówna (Śląsk) — 
1:29,9; 100 m st. dow.: Dzikówna — 
1:19,4, Sobczakówna — 1:24; sztafeta 


4 x 100 m st. zmien.: Poznań 6:08,2, 
Lódź — 6:15,0. 

Konkurencje męskie — 100 m st. 
dow.: Proce! (Śląsk) 1:01,2 (naj- 
lepszy czas. powojenny), Boniecki 
1:04,2; 200 m st. klas.: Dobrowolski 
(Łódź) 2:49, Kuklok (Śląsk) 
2:54; 400 m st. dow.: Gremlowski 
(Sląsk) — 5:07, Taedling (Poznań)— 
5:30,6; 100 m st. grzb.: Boniecki — 
1:13, Procel — 1:18,5; sztafeta 4 x 200 
st. dow.: Śląsk 10:04,6, Poznań 
10:19,2. 


A. RYSZEWSKA 


Słaba organizacja 


zawodów narciarskich 
o odznakę SPO w Warszawie 


W sobotę i niedzielę dnia 10 i 11 
bm.. po raz pierwszy od dwóch lat 
odbyły się w stolicy zawody narciar- 
skie. Startowała niespodziewana, jak 
na warunki warszawskie, liczba za- 
wodników. 14 kobiet, niężczyzn-junio- 
rów — 38, seniorów — 70, czyli łącz- 
nie 122 osoby. Warunki śniegowe do- 
bre. Jedynie organizacja zawodów 
mie stanęła na wysokości zadania. 
Przede wszystkim trasa była żle wy- 
tyczana (nawiasem mówiąc, jedna z 
najpiękniejszych w Polsce, która nie 
ustępuje górskim trasom biegowym), 
źle poustawiane punkty kontrolne. 

Skutek był taki, że wielu zawodni- 
ków zmyliło szlak, jeżdżąc dwukrot- 
nie po tej samej pętli. 

W ten sposób trasa kobiet wyzna- 
czona pierwotnie na 8 km. wyciąg- 
nęła się w nieznany sposób do 
12 km. Inne znów zawodniczki zo- 
stały zdyskwaliiikowane za przebieg- 
nięcie tylko 4 kim. 

Te omyłki denerwowały zawodni- 
tak że niektórzy szczególnie ci 
młodsi plaketi z żalu, widząc że Ich 
trud pogzeJ! marne, ponieważ 
minęli punkt kontrolny, np. zawod- 
nik nr. 421 Wojnar Karol z CWKS-u, 
który później rozżalony opowiadal, 
że zmylił trasę, ponieważ była zu- 
pełnie nieznakowana. 

Ze znakowaniem byla osobna spra 
wa. Niesłorna publiczność wyrywała 
kolorowe chorągiewki I w ten sposób 
dezorientowała zawodników na szla- 


na 


-| 


Pewien inteligentnie wyglądający 
jegomość, a w rzeczywistości strasz- 
nie ograniczony, na zwróconą mu 
uwagę, by nie wyrywał znaków, od- 
powiedział, że dlatego bierze, ponie- 
waż chce dać swemu synkowi. 
A oprócz tego nigdzie nie ma napi- 
su, że wyrywanie jest wzbronione. 
Troskliwy papa! 


Biegi narciarskie zaliczane były do 
norim SPO. Dla kobiet na dystansie 
8 km, dla Juniorów na 9 km, dla se- 
niorów — 12 km. O tym, kto zaliczył 
a kto nie, nikt nic nie wiedział, po- 
nieważ komisja sędziowska zbierze 
się w poniedziałek. Wg nieolicjal- 
nych danych, w biegu na dystansie 
12 km zwyciężył Śmigielski w czasie 
57 minut. 

W rozgranym w sobotę konkur- 
sie skoków na skoczni w Parku So- 
Lieskiego (zaliczonego do norm SPO) 
mimo marnego śniegu zwyciężył Gą: 
sienica Jerzy (CWKS) 218,1 
skoki 17,5 m. 17,5 m. Drugie miejsce 
zdobyl Węgrzynkiewicz AZS — AWF 
nota 212,7, skoki 17,5 m, 17.5 m, trze- 
cim był Wojnar Karol CWKS, 
211.3, skoki 17,5 m, 17,5 im. 


nata 


nota 


Zgłoszonych bylo 23 zawodników 
— startowało 18. Wszyscy startujący 
osiągnęli normy SPO. 


reng 


Mimo przenikliwego zimna atrak- 
cyjne zawody ściągnely dużo publicz- 
ności, która gorąco oklaskiwała (przy 
okazji rozgrzewając ręce) skaczą - 
cych. 


W towarzyskim meczu boksgrskim 


Szczecin zwycięża Łódź 17:3 


SZCZECIN. w 


pokonał Łódź 17:3. Mecz wywołał du- 
że zainteresowanie i zgramadził 4.900 
widzów. 


O wysokiej porażce Łodz! z dobrze 
usposobionymi gospodarzami zadcey- 
dował rezerwowy skład, w jakim 


wystąpili łodzianie. 


Wyniki walk: 


scu pięściarze Szczecina) 


(na pierwszym miej 
— w. mu- 
wygrał z Różyc- 
Walczak, dzięk* 
re- 


sza — Murawski 
kim, w. kog'icia 
dobrej 


mis z Potockim, w. piórkowa — Izy- 


trzeciej rundzie. uzyskał 


międzyokręgo- į dorczyk po dobrej walce wygrał wy- 
wym spotkaniu bokserskim Szczecin | soko z Irgangiem, w. 


lekka — Sta- 
siak wygrał przez t. k. o. w drugiej 
rundzie z Olczykiem, w. tekko-pdl- 
średnia — Bargiel po najlepszej wal 
cd dnia zremisował z Jędrzejczykien, 
w pdlśrednia biński I po dobrej 
walco pokonał  Stanikowskiego, w. 
lckkośrednia Przybylak zremiso- 
wai z Trzęsowskim, w. średnia 
Grzesiak znokautował w I starciu 
Nowaka. w. półciężka Gięhocki 
wypunktował (Gainpego, cłężka— 
Rutkowski przez t. k. ae w 
Ili starciu z Chowiekiin. 
Sędzłowali:=w ringu Wróz Poznań, 
na punkty” Urbuniak Poznań, Jawor- 
ski Łódź i Idziak Szczecin. . 


w. 


wygraj 


Mistrzosina Okręgowe Szkół 
Zawodowych Warszawy w pływaniu — 


rozpoczęte 
Pływalnia  Mlodzisżowego Domu WwW niedzielę na starcie stanęli 
Kultury w Warszawie zapełnił się chlopcy. W biegach wzięło u- 
tym razem szczelnie młodzieżą. U- | dział 240 zawodników, reprezentują- 
czennice i uczniowie szkół Dyrekcji | cych 30 uczelni zawodowych. 
Okręgowej Szkolenia Zawodowego Najlepszy czas w ształecie 3 x 100 


stanęli po raz drugi do walki o mi- 
strzowskie tytuty. 

W sobotę na pływalni „panowały” 
dziewczęta. Na starcie stanęło ogółem 
ok 50 zawodniczek, reprezentujących 
1% uczelni warszawskich. 

Obok zawodniczek 1 zawodników 
bardziej rutynowanych, które starto- 
wały już w poważniejszych zawo: 
dach, na basenie tym razem można 
było zobaczyć „nowe twarze”.  któ- 
rym z trudnością przychodziło prze- 
płynięcie wyznaczonego dystansu. Je 
dnak te zawodniczki i zawodników 
scchawała niebywała ambicja. Dziew 
częta. które w trakcie biegu wyraż- 
nie odstały i nie miały już żadnych 
szans na zwycięstwo, mim: wszyst- 
ko płynęły daiej i wszystkie bleg 
ukończyły. 

W wyniku walk śŚwierć- I półlina 
towych de finału zakwalifikowały się 
reprezentacje 4 uczelni: Liceum Bu- 
dowlanego. Liceum Handlowego Im. 
T. Kościuszki, Lic. Odzieżowego (ze- 
szłorocznego zdobywcy pucharu) oraz 
Lic. Adm, - Gosp z ul Górnośląs- 
klej 34. i 


Warszawa, Al. | 


m stylem zmiennym uzyskała druży: 
na Lic. Poligralicznego w składzie: 
Pictrzak, Sawicki, lIłoresz 4.11.1 
min. W sztafecie 5 x 50 m styl. dow.. 
która była najciekawszą konkurencją 
zawodów, najlepszy czas uzyskali za- 
wodauicy Lic. Mechanicznege z ul. 
Sandotnierskiej 12, Bednarski, Pstek. 
Szczyprowski, Białostocki, Puchalski 

2.58,1 min 
Do pojedynków finałowych stają 
zawądnicy 4 szkół: Łie. Poligraficz- 
nego, Lic. Mechanicznego (z ul. Śnia 
deckich 17), Lic. Mechanicznego (z 
uł Sandomierskiej 12) oraz Liceun 
Lotniczego. Zawody zostały przepro- 
wadzone b. sprawnie. Biegi odbywa- 
ły się jeden po drugim i te należy 
zaliczyć na plus dla organizatorów. 
Widownia zapełniona była pa brzeg: 
młodzieżą, która z niebywałym en- 
tuzjazmem dopingowała swoich kole- 
gów. 

Przez najbliższy tydzień zawodni- 
cy będą sdpcczywali. Pojedynki fina- 
łowe odbędą się na basenie MDK 
19 bm. 


B. TUSZYŃSKI 


Armit WP or ll. TELEFONY: Centrala 8-75-24, 6-26-81, 
...30. Wpłaty oa prepumerzię pocztową przyjmują wszystkie Urzędy Pocztową 


Wywiad udzielony przez tow. Stalina przedstawicielowi „Prawdy“, wywołał 
żenie wśród mas pracujących Rumuńskiej Republiki Ludowej. 


Na zdjęciu: robotnicy 


tokurni ośrodka przemysłowego „Steagul Rosu“ 


zainteresowaniem słuchają wypowiedzi tow. Stalina. 


głębokie wra- 


Stalin z 
Foto AR 


w mieście 


Ami jednej kobiety Warszawy 
nie zabraknie w narodowym froncie walki 


"o pokój i Plan 6-letni 


Z, centralnej akademii z okazji Międzynarodowego Dnia Każiel 


Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet w dniu wczoraj- 
szym odbyła się w sali Teatru 
„Syrena* centralna akademia z 
udziałem delegatów zagranicz- 
nych na I Ogólnokrajowy Kon- 
gres Ligi Kobiet. W prezydium 
akademii zasiedli m. in. przed- 
stawicielka (ŚDFK) Gita Be- 
nerjea, przedstawicielka kobiet 
radzieckich tow. Troicka, przed 
stawicielki Związku Kobiet Nie- 
mieckich i kobiet Finlandii oraz 
przedstawiciele Stołecznego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju, KC 
PZPR, ZS ZMP, ZG Ligi Kobiet 
i przodownice z MDM. 

Akademię otworzyła przewod 
nicząca Zarządu Stołecznego Li- 
gi Kobiet tow. Konarzewska u- 
dzielając jako pierwszej głosu 
wiceministrowi Szkół Wyższych 
i Nauki ob. Krassowskiej, 
która wygłosiła referat sprawo 
zdawczy z obrad I Ogólnopol- 
skiego Kongresu LK. 

„Święto nasze obchodzimy w 
dobie walki o pokój, w dobie 
walki o zagrożony spokój na- 
szych domów, rodzin i dzieci. 


Słowa Józefa Stalina „Pokój bę 
dzie zachowany i utrwalony, je- 
żeli narody ujmą w swoje ręce 
sprawe zachowania pokoju i bę- 
dą broniły jej do końca“, mobili- 
zują nas do wzmożonej walki i 
zdwojenia wysiłków. Pod prze- 
wodnictwem Wielkiego Stalina, 
przyjaciela matek i dzieci obóz 
pokoju odniesie zwycięstwo nad 
podżegaczami wojennymi“, 


Długo niemilknącymi oklaska 
mi powitano przemówienie 
przedstawicielki Związku Ra- 
dzieckiego generała Kolei i dy- 
rektora Metra Moskiewskiego 
tow. Troickiej, która przekazała 
kobietom polskim w imieniu ko 
biet radzieckich serdeczne po- 
zdrowienia i życzenia dalszych 
sukcesów w pracy przy odbu- 
dowie i rozbudowie zniszczonej 
ojczyzny. 


„Zwiedziłam dużo fabryk i za 
kładów przemysłowych w całej 
Polsce — powiedziała tow. Tro- 
icka — i wszędzie spotkałam sie 
z wielkim zapałem twórczym ko 
biet. Jest to najlepszym świa- 


dectwem niezłomnej walki o 
utrwałenie pokoju, jakie cechu- 
je kobiety polskie“. ? 


Jako ostatnia „przemawiała 
przedstawicielka Światowej De- 
mokratycznej Federacji Kobiet 
Gita  Benerjea, która prze- 
kazała od 91 milionów kobiet 
zrzeszonych w organizacji ser- 
deczne pozdrowienia polskim 
kobietom. 

W czasie trwania akademii do 
prezydium wpłynął wniosek wy 
słania listu do Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta. W liście tym 
kobiety Warszawy  przyrzekają 
nie szczędzić sił dla wykonania 
stojących przed naszym krajem 
zadań. * 

„Przyrzekamy Wam Obywate- 
łu Prezydencie, — czytamy w 
liście — że uczynimy wszystko, 
aby an? jednej kobiety Warsza- 
wy nie zabrakła w narodowym 
froncie walki o pokój i realiza- 
cję Planu 6-łetniego*. 

Podobne listy uczestniczki a- 
kademii wysłały do Komitetu 
Centralnego PZPR i Światowej 
Rady Pokoju. J. W. 


W. KUKANOW 


Iwan Iljicz Kaługin miał 
już zamiar jechać do fabry- 
ki „Szyrpotreb”, gdy nagle 
spostrzegł, że zagubił 
gdzieś zaproszenie. i 

— Cóż, u diabła — po- 
myślał. — Dopiero co leża- 
ło tu, na stole, a teraz nie 
ma. © 

Iwan  Iljicz przeszukał 
kieszenie, przerzucił papie- 
ry na biurku i, postępując, 
wlazł pod stół. Tam jednak, 
prócz kurzu it-zgniecionych 


niedopałków papieroso- 
wych, miczego nie znalazł. 
— O, uff! —  stęknął, 


* podnosząc się z trudem. — 
Gdzież się to zaproszenie 
mogło podziać? 

Iwan Iljicz długo siedzłał 
na krześle, czekając aż 
krew, 


która mu uderzyła 


do głowy, spłynie do wnę- 
trza jego ogromnego ciała. 
Oczywiście, mógłby poje- 
chać t bez zaproszenia. 
Niech je Bóg ma w swojej 
opiece! Ale na nieszczęście 
Iwan Iljicz mie wiedział, 
gdzie znajduje się fabryka. 
Nie zaproszenie było mu 
potrzebne, lecz adres tak 
uprzejmie na nim wypisa- 
ny. Od biedy można było 
w ogóle nie jechać, ale 2 
rana nieopatrznie obiecał 
zjawić się w farbyce i na- 
wet prosił, aby nie rozpo- 
czynano bez niego zebrania. 
— No, tak! Ładna sytua- 
cja! Sekretarka chora, auto 
. w remoncie. W starostwie 
wszyscy już dawno wyszli. 
nie ma kogo się spytać. A 
gdyby nawet znalazł się 
ktoś, to przecież głupio ja- 
koś wygląda. Zastępca pre- 
zydenta miasta, kierujący 
sprawami przemysłu, nie 
zna adresu jednej z przo- 
dujących fabryk. Wstyd do 
prawdy! 
Iwan Iljicz westchnął. 
— Tak, to jasne — po- 
myślał. Skąd zresztą 
mogę znać ten adres? Za- 
ryłem się w papierkach jak 
borsuk. Wszystko mi zasto- 
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Subtelność podejścia 


nily, przeklęte! Świata bo- 
żego nie widzę! 

Kaługin spojrzał z niena- 
wiścią na piętrzące się na 
jego biurku piramidy pa- 
pieru. 

— Cóż ze mnie za kiero- 
wnik? Papierojad jestem, a 
nie żaden kierownik! Tylko 
papierkami się żywię i ty- 
le! Hańba! 

Niewiadomo jak długo 
trwałaby ta samokrytyka, 
gdyby nie to, że zegar w 


korytarzu wybił godzinę 
siódmą. 
— Jednakże trzeba to 


jakoś załatwić — ocknął się 
Iwan Iljicz. — Zadzwonię 
do fabryki i zapytam o a- 
dres. Muszę tylko zmienić 
głos, bo jeszcze nie daj Bo- 
że, poznają. 


Ostrożnie zdjął słuchaw- 
kę, nakręcił numer i chra- 
pliwym głosem spytał: 

— Hallo, czy to fabryka 
„Szyrpotreb”? 

— Ach, to wy, Kaługin? 
— rozległ się w odpowiedzi 
czyjś dźwięczny  tenorek. 
— Doskonale, świetnie. Już 
są wszyscy. Czekamy, cze- 
kamy! 

— Tfu, poznali, psiakrew! 
— wybuchnął z wściekło- 
ścią, rzucając słuchawkę. 
Przez kilka minut siedział 
nieruchomo i rozmyślał. 

— Ba! Przecież nie spraw 
dziłem jeszcze w kdsie. 

Wyjął 2 kieszem pare 
pomysłowo skonstruowa- 
nych kluczy i otworzył cięż 
kie jak wrota drzwi ognio- 
trwałej kasy. Wioneto stam 
tad chłodem i stęchlizną, 
zajrzał wgłąb. Od teczek 
uginaty się żelazne półki. 
Diabła łysego znaj- 
dziesz tu. a nie zaproszenie! 
burknął t, zatrzasnąw- 
szy kasę, powłókł się do 
biurka 

l nagle — jakby go coś 
olśniło — że też się wcze- 
śniej nie domyślił! Trzeba 
zadzwonić do  miejskiega 
komitetu partii. Do towa- 
rzysza Aleksiejewa. W re- 
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feracie przemysłowym. Ten 
przecież nocuje po prostu 
w fabrykach. Z pewnością 
wie, gdzie znajduje się 
„Szyrpotreb”. No, a zdobyć 
adresik można jakąś okól- 
na drogą. Byle by subtel- 
nie pokierować rozmową. 

Tym razem Iwan lljicz e- 
nergicznie ujął słuchawkę. 
— 220? Teodor Nikitycz? 
Witam, tu Kaługin. Co sty- 
chać? Jak żyjemy? 

— Nienajgorzej, dziękuję 
— zaterkotała słuchawka. 

— Mój drogi, co ty teraz 
robisz? 

— Oczywiście pracuję. 

— Chciałem cię zaprosić, 
Teodorku: pojedziemy na 
zebranie do „Szyrpotrebu”. 

— Dziękuję, nie mogę. 

— A może jednak poje- 
dziemy? Co? Ej, przewie- 
trzyć się nigdy nie zaszko- 
dzi. Bo to, wiesz, ugrzęźliś- 
my w tych papierkach jak 
borsuki. W ten sposób moż- 
na nawet zapomnieć gdzie 
się znajdują nasze fabryki, 
he, he, he! 

— Z przyjemnością, ale 
teraz naprawdę nie mogę. 
Za chwilę jadę do huty. 

-— Cóż, to także jest waż- 
ne — chytrze uśmiechnął 
się Iwan Iljicz. — Jak do 
huty, to do huty. W takim 
razie podrzuć mnie do 
„Szyrpotrebu”. 

— A skąd ty dzwonisz? 

-— Jakto skąd? Od siebie, 
z magistratu. A więc? 

— Czy ty to mówisz na 
serio? 


— ''Najzupełniej. Moja 
„Emka zachorowała, a pe- 
szo boję się spóźnić. w 
słuchawce zabrzmiął hała- 
śliwy śmiech. 


— Z czego się śmiejesz? 
— zdziwił się Iwan lIljicz. 


— Aleś się wygłupił! 
Przecież „Szyrpotreb* znaj- 
duje się zaraz za rogiem za 
magistratem. Jedna noga w 
gabinecie, a druga w fa- 
bruce. ha, ha, ha! 

Iwanowi lljiczowi prze- 
cinemeła się mima. Nieuj- 
nie obejrzał słuchawkę i 
r=ucił ją na widełki telefo- 
nu. 

tłum. WŁODZIMIERZ 
BORUŃSKI 
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